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Wychodzi codziennie, oprócz dni jfantorac^ — Ób-
fttb. -  Prenumeratę w bierze Dyrekcj^ i^ica ^  -  ^ i-krotne obwieszczenie T> A

^eszesenia przyjmują się za opłatą od f y  n a d s y ł a n e  do zamieszcza- I W K  **•
«op. 6. aa 2-krotne kop. 9, za co dotyczę Dziennika, należy
roaw Dzienniku me zwracij się.— '\e  wszysiiue j

odnosić się wprost do Dyrekcji obu !)sienmkow Warszawskich.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kóp. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5 .—Za odnoszenie do domu opłaca się miesię 
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 

Bocznie rs. 9 kop. 20. Półrocznie rs. 4 kop.60. Kwartalnie rs. 2 kop. 30.
N N In e in /u m ia  IfD n  RH.

w i  * i *  n  7 ,  v- j  t  .1 rv *.»*■* tA «.*

D ZIA Ł URZĘDOWY. — Sprawozdanie komisji li­
kwidacyjnej z czynności do dnia 20 grudnia ( l  stycznia)
1866/7 r. (c. d.).

DZIAŁ N IE U aZ K D O WYv—W a rsz a w a .— Prze­
gląd polityczny. — W iadom ości telegraficzne. —  P o r ­
t r e t . — Ofiara. — K ronika kościelna. —  Kronika bruko-

kow a.— Prelekcje publiczne. —Wypadki. — Sprostow a­
n i e . — Kto jest niebezpieczniejszy dla polaka w. — Kolej 
>iel. do C hin.-A m e r y k a . N a b y te k .-  Angdja . Mo­
wa tronowa. — Kwestja J a m a j k i . —Meeting. A u s t r j a .  
Ministerstwo; szkolą k a d e tó w .-  F r a n c j a .  Zołta księ­
ga, — H is z p a n ja .  Polityka Narwaeza. —  M e»»?yk. 
Jenerał C a s te ln a u .-N ie m o y . Konferencja. -  Sprawa 
wojskowa.— P o r t u g a ł j a .  Zmiana gabinetu. -P r u S Ę .

Posłuchanie pożegnalne.—Fałszywe pogłoski. — Zaprze­
czenie.— Turcja. Kwestfa wschodnia. — G roźna sytua­
cja. — M łoda Turcja. — Przygotowania do wojny. —  
Sprawa serbska —H atti-szeriff. Książę Fryderyk ho-
henzolernski. —  W T o o liy . Papież. —  - O baw a ro z ru ­
chów. — K oresp on dencje z P aryża .— R o z m a ito ­
ści.

PEZEWODNIK W A R SZA W  SKI.

" m i a ł  u r z ę d o w y
  -  —  “ ^ ’arsaiawa, dnia 30 Stycznia f i l  Lutego).
Spraw ozdanie Komisji Likwidacyjnej Królestwa Polskiego z czynności dokonanych do dnia 2 0  Grudnia (1 Stycznia) 1866/7 r. (Ciąg dalszy.
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Wyszczególnienie wydatków

W roku 1864 wydatków z kapitału likwida­
cyjnego nieuczyniono.

I . N a  wynagrodzenia likwidacyjne.
Na opłacenie procentów od Listów Likwida­

cyjnych puszczonych w obieg w latach 1865
i 1866  ................................... • • ...............

Na dopłatę małych kwot w gotowiźme, przy 
wydawaniu Listów Likwidacyjnych . . . . . .

Na amortyzację Listów Likwidacyjnych .
Na przygotowanie blankietów do Listów Li­

kwidacyjnych ..................................
I I .  Koszta Zarządu na operację likwidacyjną. 
Na utrzymanie: a) Kancelarji Komitetu Urzą­

dzającego i Komisji Cen­
tralnej do spraw włościań­
skich .....................................

„ b) Komisij miejscowych do
spraw włościańskich . . . .  

„ c) Specjalnych Urzędników
przy Komisjach.................

„ d) G eom etrów ........................
e) Rewizorów granicznych. . 

” / )  Urzędników przy Sekreta­
rzu Stanu Milutynie . . . 

„  y) Komisji Likwidacyjnej . .
„ h) Czasowego Wydziału przy

Komisji Umorzenia dłu­
gów w Królestwie Polsk. 

„ i) Agentów Komisji Likwi­
dacyjnej, tudzież inne ko­
szta połączone z wydawa- 

O  niem Listów Likwidacyjn.

I I I .  Wydatki szczególne na obrót likwidacyjny. 
Na koszta podróży, przeniesienia, djety i nie­

przewidziane potrzeby................................   • •
Na zwiększenie etatu buchałterji Kasy Głó­

wnej ........................................................
Z kontrybucyjnych opłat na zwrot wziętych z 

Kasy Cesarstwa tytułem pożyczki na koszta 
Zarządu Włościańskich Instytucij w r. 1864 

Wynagrodzenie 9-iu Prezydujących w Hipote­
cznych Wydziałach i 2-cli Sędziów odkomen­
derowanych do Trybunału Warszawskiego . 

Wydatki nie włączone do budżet u. . . . . . .
Pensja dodatkowa Urzędnikom Kas Powiato- 

w ach ..................................   • •
Razem . •

Wydatki projektowane z budżetów Z tej liczby wydatki dokonane ’ozostałość od 
budżetowych 

wydatków 
na rok 1867w 1865 r. w 1866 r. Razem w 1865 r.

do 20 Grudnia 
(1 Stycznia) 

1866/7 r.
Razem

rsr. k. rsr. | k. rsr. k. rsr. k. rsr. | k. rsr. | k. rsr. | k.

2,121,822 75 2,629,757 50 4,757,580' 25 1,033,231 1,033,231 3,724,349 25

327,650
377,616

- 312,500
672,702 19

640,150' — 
1,050,318 19

( W 4 3 78 48,182
160,368

27%
75

49,326
160,368

5%
75

590,823
889,949

94%
44

11,599 92 -- 11,599 92 221 80 221 80 11,378 12

126,083 33 152,000 -- 278,083 33 124,333 51% 144,015 87 268,349 38% 9,733 94%

496,500 — 615,373 38% 1,111,873,38% 6,441 32% 366,779 84 783,221 16% , 328,652 21%

12,000
165,000

30,000
—

12,066
168,000
24,000

66 24,066
333,000

54,000

66 7,450
44,605

5,665

42%
24*%

5%

8,457
76,586
13,193

45
90%
28%

15,907
121,192

18,858

87%
15%
34

8,158
211,807

35,141

78‘%
84%
66 '

10,000
49,325

— 10,000
59,750

— 20,000
109,075 — 19,898 77%

813
46,119

30
62

813
66,018

30
39%

19,186
43,056

/

70
60%

675 — 9,630 — 10,305 - 675 — 2,584 22% 3,259 22% 7,045 77%

12,083 79 15,000 — 27,083 79 269 98% 12,380 74% 12,650 73% 14,433 5%

31,332 88 44,110 75,442 88 31,332 88 30,242 17% 61,575 5% 13,867 82%

2,500 — 2,500 5,000 — 1,252 21 2,587 49 3,839 70 1,160 30

71,531 10% — — 71,531 10% 71,531 10% — — 71,531 100, —

210 93%
1,290

539 11 %
1,290

750 5% 210 93%
15C
539

—
11%

15C
75C

—
5%

1,140 —

2,400 --- 2,400 — — — 45C — 45C — 1,950 —

3,851,930 71 4,751,618 85 8,583,549 56 724,810 23% 1,946,90/ 85 [2,671,714 8% 5,911,835 47'/*

’ )  P a trz  Nr. 32 i 33.
(*) Obacz Uwagę 2-gą.
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Uwagi- 1. Na rachunek naznaczonych przez Bud- 2. Na dopłatę przy wydawaniu wyznaczonych wła- 
ie t  Wydatkowy na rok 1866, kosztów :ia opłacenie , ścicielom majątków przez Komisję Likwidacyjna Li- 
właścicielom majątków, procentów' od Likwidacyjnej ; stów w roku 1865, przeznaczoną została z Kas miej- 
Indemnizacji, do czasu ostatecznego spłacenia im scowych suma w gotowiźnie rsr. 3,645 kop. 89; na 
takowej, wydatków' nie nastąpiło; wszelako Komisja rachunek której wydano pomienionym właścicielom 
Skarbu wypłaciła sposobem pożyczki mającej się za- likwidacyjnego wynagrodzenia rsr. 1,143 kop. 78' 
spokoić z ogólnych dochodów Królestwa, na zabezpie- pozostałą zatem ilość 2,503 rsr. U k o p . wypłać""" 
czenie długów Towarz. Kred. Ziem. 1,600,000 rsr., w terminach właściwych, na początku 1866 roku. 
a za kwitami Kas Powiatowych zaliczono na podat­
kowe niedobory 693,450 r. 9 k. — razem 2,293,450 
rer. 9 kop.; na rachunek tego zatrzymano właścicie­
lom majątków, przy wypłatach Likwidacyjnej Inde- 
mnizacji rsr. 184,452 kop. 65 Należy więc jesz­
cze w' miarę wydawania Likwidacyjnej Indemuizacji 
zwrócić do Kasy Głównej Królestwa rsr. 2,108,997 
kop. 43 %.

Londyn, b lutego. Petycje pełne opisów rozdzie­
rających serce i nadesłanych przez osadę statku T or­
nado, zabranego przez parostatek hiszpański, złożone 
zostały w izbie lordów i w izbie niższej. Panuje prze­
konanie, że iząd domagać się będzie natycluniasto-

pozostałą zatem ilość 2,503 rsr. 11 kop.^ wypłacono z!a1o vvynagrodzeiiim'^cV }* ł’rz-yzuania

podpisali: Prezes, Badca Tajny, R . Braunszweig. 
Członkowie:

Szambelan Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś ę i  
Rzeczywisty Radca Stanu, A . Gnrko. 

Jeneral-Major Hrabia you der O stenSaken.
Jan s. Mikołaja Andrejew. 

p. o. Kasjera, K . Smidowict.
STRESZCZENIE POWYŻSZEGO RACHUNKU

* L ondyn , 6' lu t go. Times ogłasza następujący te­
legram. / atras, 5 lutego. Silne trzęsienie ziemi dało 

; się uczuć w cvefalonji. Kilka osób poniosło śmierć i 
: straty są znaczne. Lekkie wstrząśnienie ziemi dało 
i się także uczuć w Zante i Patras. {Tam ie.)
, '" B erlin, 8 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu iz-
j by deputowanych, roztrząśnięte zostało ostatecznie 
j prawo o opłatach pocztowych. Referent Rópell zaleca 

przyjęcie taksowego bez zmiany w tej formie, jaką mu
o  J  c  l  vs - o  H  o l  h n w i n t w  ,  l J e

' nadał rząd, albowiem izba panów odrzuciła zmiany za-
w y datków Hkwidacyjnych sum w latach 1864, 1865 i po dzień 20 Grudnia (1 Stycz.i 1866/7  r..’ Prowadzone w mcm przez izbę deputowanych. De- 
     ————————— -— — —— -— -—■—— 1~ —~— — —  v  .......— ——.— ------  L____  nutowanv Twesten stawia um u.-i. _

Wydatki projektowane z budżetu
| Rsr. | kop.

Na ten” mebn I TWn«ł«łn*z Put°wany Tnesteu stawia wniosek utrzymania pier- 
, łachu- i 1 ozostałośc wotuej uchwały izby deputowanych i zanrzec/i izbienek wydano od w r d a t k ń w  ? n o n ń w  n r a w n  Ha  . • Z3,[I*Z6CZil IZ J1Cwydano 

Rsr. kop.

w roku 1864 ................................................................
— 1865 ................................... ..................................
— 1866 do 20 Grudnia (1 Stycznia) 1866/7 r.

0<L wI dat.k,ów ! Panpw prawo do przywracani propózjclf Tządowych 
Rsr. | kop. i do podejmowania się inicjatywy w prawach fiuanso- 

! wych._Komisaiz rządowy oświadcza, źe uchwała izby

Razem. . |8,583,549|56 |2,671,714| 8 3/ 4|5 ,911 ,835 |47‘/ 4

podpisali: Prezes, Radca Tajny, R . Braunszweig. 
Członkowie: Szambelan Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Rzeczywisty Radca Stanu, A G urlo.

Jenerał-Major Hrabia von der Osten-Saken 
Jan s. Mikołaja Andrejew. 

p. o. Kasjera, K . Smidowicz.
____________  ' ____________ (d , n .)

W tym roku wydatków z budżetu nie było. < deputowanych jest niemożebna do przyjęcia. Deputo-
i 7 2 4 ,8 1 0 ,2 3 1 3 ,1 2 7 ,1 2 0  4 7 U ! wany horc-cenbeck dowodzi, że izba panów postąpiła
jl,946,903;85 12,784,715!   i zS°dme z konstytucją. Izba przyjmuje bez rozpraw

----------------------------- f wniosek deputowanego Twesteua. Minister spraw we-

3,851,930171 
14,731,618 85

S I A Ł  m E U R Z Ę D O W T

W arszawa,
G;,c.:s -jj© s ty c z n ia  ( l a

W iedeńska centralistyczna D ie Presse, z po­
wodu nominacji p. Hasnera ministrem wycho­
wania publicznego, wnosi, ;ż sprawdza się prze­
powiednia, że p. Beust, skoro dobrze rozejrzy 
się w położeniu A ustiji, niezawodnie przybierze 
kierunek centralistyczny. Trudno jednak pogo­
dzić wniosek ten centralistycznego organu z je ­
go własnem doniesieniem z Pesztu, iż oso­
bne ministerjum węgierskie będzie mianowane 
najdalej jutro, co wskazuje najczystszy dua­
lizm.

Ostatnie wiadomości z Grecji wskazują, iż 
wszystkie stronni twa mają niezachwiane po­
stanowienie, za pomocą oręża położyć koniec 
nieznośnemu obecnemu położeniu. Stan Turcji 
zaś jest taki, że niepodobna prawie przypusz­
czać, aby długo mógł pozostać. Powstanie na 
w. Kaudji, w Tesalji i Epirze trwa bez przer­
wy,a teraz wybuchło powstanie w tureckiej Serbji. 
Tymczasem w Turcji tworzy się nowe stronni­
ctwo, tak zwanej „młodej Turcji/5 na którego 
czele stoi Mustafa-Fazy], brat' wica króla E gip­
tu, jak to sam oświadcza w liście do N o rd a , a 
które, wyrzekając się fatalizmu i braku energji, 
chce dać początek nowej erze islamizmu.

Przy uchwalaniu adresu w angielskiej izbie 
kordów, sprawozdawca hr. Beauchamp, wykazał 
sympafję Anglji dlakandjotów, i uznał za szczę­
ście, iż w chwili wybuchu powstania nie sejmo­
w ał parlament, gdyż natenczas łatwo mogło 
aojść do demonstracji. Dotąd niewiadomo, czy 
p. d Izraeli dziś. przedstawi w izbie niższej bil 
reformy wyborczej, czy też tylko myśli gabine­
tu  w tym względzie. Go do polityki zagranicz­
nej, obie iz»y zaaowolnione są z mowy' trono­
wej i P ° d  tym względem gabinet może liczyć na 
ich poparcie.

Co do zamiarów rządu włoskiego, w razie 
gdyby parlament odrzucił złożony mu plan fi­
nansowy p- Scialoia, donoszą, że bezzwłocznie 
będzie przedstawiony nowy projekt o swobodzie 
kościoła, oraz plan sprzedaży dóbr kościelnych 
w podobny sposób jak w Hiszpanji.

™'L “I J— J —

wnętrzmch odczytuje następnie odezwę królewską, 
| zawiadamiającą, że król zamknie osobiście posiedze- 
j nia sejmu w sobotę, o godzinie 5 po południu. Depu- 
i towany John zdaje w imieniu komisji sprawiedliwo­

ści sprawę w^przedmiocie petycji Jólowicza (o zmia­
nie przysięgi żydowskiej) i wnosi za ode łauiem 
takowej rządowi do uwzględnienia. Po długiej mowie 

j  deputowanego Koscha, izba postanawia przesłać rzą­
dowi petycję poinienioaą wraz z żądaniem, ażeby na 

r przyszłej sesji złożony został projekt dotyczący za­
miany roty przysięgi dla żydów na inną stosowniej-Widać marszałek Narvaez uznał, iż stano­

wisko jego, z powodu poparcia jakiego d o zn a ł: szą. (Woiffs. T. B )  
ze s tio iij  nlas handlujących i ludu, dostatecznie * Berlin , 8 lutego. W mowie zamknięcia, mianej 
zosta ło  utrw alone, kiedy zaczyna porzucać su- ’ przez prezesa Forckenbecka na dzisiejszem posiedze- 
rowość. Tak dekret skazujący m arsza łk aS erra -; niu izby deputowanych, co wyszczególnieniu rozmai- 
no na wygnanie, zosta ł cofnięty, i to samo ma I ^  załatwionych projektów, powiedziano między
być uczynione dla w szystkich wygnańców, któ- i !”nem,: Powstrzymuję się od wszelkiego materjalne- 
rzv tpffft i 8 ° ocenienia naszych prac; sąd o nich należy do ludu,

i - • . . , . , , do przyszłości, do historji. Na jedną tylko okolica-
sobotę po południu, posiedzeniu obu izb nośc zwracam uwagę, mianowicie na zgodę trzech 

pruskich zosta ły  uroczyście zam knięte, osobiście ! czynników prawodawczych we wszystkich ważnych 
odczytaną przez króla m ową tronow ą, k tó ła z a -  i kwestjacb; zgoda ta jest na przyszłość Tękojrają sil- 
wiadomił;!, że projekt konstytucji związku p ó ł- łie  ̂ vvok ^ ó u  pruskiego: zgodnie z koroną i z zupeł- 

kiego zo sta ł ?re‘e ,  „ L y - 1
stk ie należące do m ego iząd y . ną chwały. Dajmy tej jednozgodności wyraz, d® któ-

W Stanach Zjednoczonych komisja kongresu rego przywykliśmy oddawna: „Niech' żyje król!” 
przedstaw iła projekt podzielenia stanów polu - i "  końcu deputowany Stavenhagen wynurzył preze- 
dniowych na pięć okręgów, pod zarządem woj- j  sowi vv'^ięczno ć izby. (Tam że.) 
skow ym . -«• i * Berlin, 8 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu iz-

W edtug E re  nouvelO  cesarz M aksym iljan | 
o go * . m. o p u s e ł  I ueblę, udając się do stoli- ‘ moWej. Prezes reasumuje prace izby i zamyka nosie- 

a :'7"L° ł uz Aa wpoi drogi. | dzenie trzykrotnym okrzykiem ra cześć króla. (Tam -

W ia d o m o śc i t s łs g r a f ic r .w  I . ^ Wczoraj wieczorem odbywało
„ „  , . ' T . , ' i Się od godziny 6-ej do 9 ej posiedzenie konferencji
, , B riikscla, 7 litego. Inzyniei_\vyznacząny ze stro- związkowej, poczem pełnomocnicy zaproszeni zostali 
k ? uc'' dla zoadama kwestji otamowania rzeki iia wieczór, wyprawiony przez*księcia następcę tronu 

Skaidy, p izjb y ł tu. Inżynierowie angielski i p ru sk i, pruskiego na cześć hr. Flaudrji. Dziś o godzinie 11-ej

* P arys, 8 lutego. Monitor dzisiejszy ogłasza de- i wie. Niektórzy pełnomocnicy opuszcza IJerlilUpszcze 
kret cesarski, z mocy którego stosunki urzędowe po- ; dziś wieczorem. (T am że) O
między senatem j ciałem prawodawczem z jednej j * Monachium 8 i • 
strony, oraz pomiędzy temiż ciałami a cesarzem i ra- ! • i/bv demitowinvni. • -a dzisl8J?zemTP0S1®dze- 
dą stanu z drugiej strony, mająbyćnanowo uregulowa-: świadczył przy rozn r  * r ' ^ Uy an °"
ne, Zgodnie ze zmianami niezbędnemi na skutek dekre-

W UJ u

, R y  rozprawach nad pr^oktem do prawa
tu z  19 stycznia. Dekret obejmuje jednocześnie prze- ' ! ’ RrorRin ' LC;u ̂ ró wnania ciężarów wojennych, że 
pisy organiczne w przedmiocie prac przypadających : ' - ' : mn wysokości 31 milionów zł.
na teraz na senat i ciało prawodawcze. W końcu d e - ; wvj ’ „„i . 1 o s ie g o  trwania wojny, pozostało nie-
kret stanowi o przywróceniu trybuny. (Tam ie.) i J / J ,J ó miljonów. (T .m ze.)

* Londyn, 6  lutego. Z Nowego Jorku.donoszą [od ! „ 'U eden, 9 lutego.' Podług Wiener J  our., pro- 
datą 5-go b. m.:'Izba reprezentantów przyjęła rezo- j msor Hasner przyjął zaproponowaną mu posadę mi- 
łucję, ażeby osobuej komisji powierzone zostało zło- j nistra wychowrauia publicznego. Hr. Antoni Auers- 
żenie sprawozdania z bilu proponującego środki dla , Per8 (Anastazy Griin) powołany został z Gracu przez 
dalszego zmniejszenia w ciągu roku bieżącego liczby . telegraf. — JHe Presse powiada, że kandydatem na 
pieniędzy papierowych. (Tam ie.) j stanowisko ministra spraw wewnętrznych jest hr.

* Florencja, 7 lutego. Król przyjmował dziś, na ! Taaffe, a na posadę ministra sprawiedliwości, b. mini-
posłuchaniu szczególnem, posła austrjackiego baro- j ster stanu Schmerling. (Tam że.)
na KiibeCk, który doręczył jego królewokiej mości j * Trjest, 8 lutego. Podług wiadomości z Szanmu
swe listy wierzytelne. (Tamże.) ; korweta pruska Vineta. która tam przybyła, w połą-

* M adryt, 7 lutego. Marszałek Serrano, skazany ' czeniu z innemi okrętami pruskiemi, tamże spodzie 
na wygnanie, został ułaskawiony; jednocześnie uzy- j wanemi. działać będzie wspólnie z innemi mocarstwa-

j  amnestję liczni inni wygnańcy, którzy udali się ; mi morskiemi przeciw rozbójnikom morskim (Tam - 
na drogę łaski. (Tam ie.) źe.)

rs
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rycn stanów powstanc/.ycn na jięc  uaięguw iwjdav r - - - - - -  e - j  MpTuł„1fi0na ,  oratorium
wycli, które mają pozostawać pod władzą guberna- j gradual® i offertorjum chorał Mendehona j
torów wojennych. Do 1 lutego dług Stanów zjedno- j Paulus.
czonych wynosił 2 ,543 miljony dolarów. (B iu ro  R eut.)

*  B e rlin , 9  lutego. W tej chwili nastąpiło w mi­
nisterstw ie stanu podpisanie traktatu związkowego.
N a żądanie Prus pełnomocnicy mocarstw niemieckich 
przybędą na otwarcie parlamentu do Berlina. Staats.
A m .  ogłasza p atent królewski wraz z proklamacją, 
na mocy których obejmują się w posiadanie od d. 12 
stycznia części kraju należące przedtem do Bawarji.
Ten sam  dziennik, donosząc o zgodzeniu się w szyst­
kich państw na projekt konstytucji związku półno­
cnego, dodaje że rządy pi zekazały chętnie części swo­
ich praw oddzielnych sprawie całych Niemiec, które ie czne wpiywie. ou w u u  ..  --------------   -
zdolne są zaręczyć za bezpieczeństwo ich członków i mieniliśmy, dostarczył spory kontyngens la -ow jc  
i za rozwój narodowy ludów niemieckich Sprzymie- j białych krawatach gości, reducie w 0 “u ‘' szwajcar 
rzeńcy związkowi przekazali Prusom nieodzowne gkiej, która tym sposobem przybrała ja is mezwy - y 

J .. J  5 .*   — w tom nrjplin. 3_ .I   . ł  \,t~  w;<U/.ieliśmv tam nawet kiika-

* (K r  J n i k a b r  u k o w a). Już to należy oddać 
słuszność tegorocznemu karnawałowi, że dobize bawi 
W arszawę. Codzień prawie tańczą w prywatnych salo­
nach i salonikach, a nie upłynie tygodnia bez jakiejś 
większej, publicznej zabawy. Wieczór w klubie ruskim, 
którego świetność opisaliśmy; w zeszłą, sobotę takiż wie­
czór tańcujący, czyli raczej bal w resursie kupieckiej 
wreszcie też dwie maskarady zrzędu tak liczne, że ob­
szerne sale redutowe i foyer nie mogły pomieścić natło­
czonych osób,— wszystko to r. zern świadczy o świetno­
ści karnawału i o  j e g o  z a b o r c z y m  na wszystkie klasy spo­
łeczne wpływie. Sobotni bal w resursie, o którym nad-

i L V i l l V J  Z i i n i j o i i u  n i  j y .  ------------------------- -----------

prawo co do kierownictwa związkiem w tern przekm  
ranili, że umiarkowana polityka Prus nie da się zbić 
z drogi nawet w obec parlamentu i żfe doprowadzi 
dzieło narodowe do celu na drodze przyjacielsko- 
związkowej. Rząd będzie starał się odpowiedzieć te­
mu zadaniu. Pocieszającą jest ta okoliczność, że mia­
nowicie w tranzakcjach z Saksonją, przeważną grała 
rolę m yśl pojednania. Bodajby rozprawy parlamen­
tarne tą samą przejęte były myślą! Rorprawy te po­
dawane będą z tą samą swobodą do wiadomości pu­
blicznej, jak podawano rozprawy sejmu pruskiego. 
(W olffs. T. B .)  . ■

*  A ten y, 2  In'ego. Obiegają obecnie pogłoski o 
odstąpieniu Kandji dla Grecji. • W prowincji Mylopo- 
tamos wpadło 200 turków w zaFadzkę i zostało  
prawie całkiem zniesionych. Zgromadzenie narodo­
we kandjotów, w ysłałtf do konsulów objaśnienie co do 
odjazdu ochotników. "W Syra zebrało się znowu 5 
ochotników w zamiarze odpłynięcia na w. Kandję. 
Panhellenion  uda się wkrótce z ochotnikami jedyna- 
sty raz w podróż. Nowo mianowani posłowie odje-

dystyngowany charakter. Widzieliśmy tam nawet kilka 
naście e l e g a n c k i c h  d o m i n ,  widocznie należących do wy* 
szego peł-św iata, siedzących na g a l e r j i , z k ą d  c.ekawe ,ch
oczy, z pod masek przypatrywały się tańczącym ™  sa- 

, li. Sobotnia reduta z.-stąpiła zwykła niedzielną a 
wiem przedsiębierca zakładu wyrzekł się tego unia, j<- 

' ko niefortunnego dla D o lny , z powodu, iz maskarady 
w teatrze obsorbują całą publiczność karnawałową.. 
W istocie też wczorajsza czwarta z kolei maskarada, 
przewyższyła trzecią naw et pod względem ilości osób, 
.mnogości różnorodnych kostjumów i wesołości ogólnej. 
Przepyszne dowcipy słyszeliśmy wybiegające z pod ma­
sek, szczególniej też odznaczyła się jedna z ogrodniczek 
w nader powabnym kostjumie, za którą ciągnęły się u- 
stawicznie tłumy zaintrygowanych.—Jednyift z najpocie- 
szniejszych fragmentów na wczorajszej maskaradzie, z 
którego m ógłby zrobić użytek Kostrzewski do swoich 
humorystycznych obrazków w Tygodnikach Ilustrow a­
nych,— było zdarzenie zaszłe pomiędzy dwoma Ab-dymi 
ludźmi. Chodzili oni razem nrzez czas dość długi; żadne

raz  w puuroz. n u « o  " ! domino nie zaczepiło ich wcale, pomimo,, że widocznie
chali <10 Ł o n d ,» u , P . . J M ,  i się zwrócić na siebie uwagę zamaskowanych
G arybaldczycy zbierają się w Chalets m a oujazuu u j ideałów , w łóozac się tak , ali j p0glądając w milczę*

essafji, gdzie już m iało  p r z j j s 1 <o >it . & < niu na siebie— zatrzymali się nagle i jeden z nich pusz-
Cla . ( C o r .B u r . )  . o tn  n ! czając ramie k' legi, rzekł ziewnąwszy szeroko: „wiesz co?

*  A o r f  u, o lutego. Panhellenion  przewiózł 250m - , ,  ■ h le p ie j-m o ż e  osobno raźniej się ba-
chotników, zaopatrzonych w ^ n o s ć  na w Kandję > P J  J V f *  ^  u tarte w br ukowym stylu,.
1 pówrocił Z rodzinami greckiem i do Sjra. 3 0 0 tur- , b , 8ię siebie wzajem, rozśmieszyło serde-
kow, którzy przeszli m osty Koraka w prowincji Arta, j ^  stoj do kola osoby. w  ogóle i na salach re- 
zostało,zniesionych przez powstańców. W iadom ości. du ^  w f r bawiono się wybornie, a później bar- 
greckie z Kandji z d. 30  go stycznia utrzymują-, ze dz0 óinie; liczne „nipy kawalerów serwente i domin, 
M ustafa-pasza, pobity pod Sfakją i Selinos, powrócił ;  ̂ sip d;  Stępk(W skiego, który wczoraj zastępował
do Kanny. ( Tam ze.) j Boqnet’a', doBouquerella i innych mniejszych restaurac.j

* Monach?um 7 lutego, iłap cr . / .  donosi urzę oko]i ch b tam wy cdniej ju i odpocząć l>o tru 
downie o zniesieniu od 1-go styczsia  1 8 6 7 r. w sz y s t- , ^  m/ ska’radô  b ^  weaołej biesiadzie. M e wie- 
kich praw obowiązujących dotąd Bawarję co do z t- . dokładnej f  osób zgromadzonych na wczorajszej 
glugi na Renie. Decyzja ta powziętą została na mo- j karadzie b ]o icb wiecej jednak niżeli na trze rej 
cy traktatu pokoju z d. 22-go sierpnia dla tego, iz , ;  J piata nie d o p ije  zarówno? A l.
w szystkie inne nadbrzeżne mocarstwa niemieckie z g o - : *a . j Wczoraj w sali
dziły  się równocześnie na podobną decyzję. (G or . j  * (F r -e  1 e k c j e , P u ,1  > c z n<e) lA .
H a v . B u l.)  I Szk^  Profesor Lewestam mia 14 p ^

* B ruksela , 7 lutego. W edług depeszy otrzyma- i cją h.storyj literatury  X IX  w.oku; skonczyw
nej z Marchienne z d. 6 lutego wieczorem, aog łoszo- > o Mickiewiczu, p rzystąp ił do charaktery, y e 5 ^
nej ] rzez Echo du Parlem ent, agitacja i zbiorowiska k ie g o .-W  przyszły wtorek, to je s tju tro  ? sk5eg0
robotników poczynają się zmniejszać. (Tam że.)  , odbędzie się d ruga prelekcja profe ‘ Głównej,

*  Florencja. 8 lutego. N azione  donosi, że Au- | na korzyść mezamoznyeh studentów hzko y
strja,zawiadom iła rząd w łoski o tem, iż oficer, który { „o zabobonach i gusłach . ko.
w ydał rozkaz strzelania do statku Form idable, został j * ( W y p a d k i ) .  W  dniu onegdajszym, w 
ukarany. (T a m ie .)  1 ło  godziny 3 % , w domu N r. 1505. przy ® ! . za

* L on dyn , 9 lutego. Rząd nie przedstawił żadne- j wej  na Pradze, zatliła się belka doty-ajaca . ’.Mt 
go bilu reformy, tylko rezolucje. W ielu liberalnych j przybyciem jednak straży ogniowej, ogień
zgadza się ra to. ( H olffs T. B .)  . j ugaszony został— a straty s ą  m e ł o  znaczące. M u r .

*  B u kareszt, 9 lutego. Minister spraw zagramcz- ■ wczorajszym, w stajtoi domu N r. U J z a  p  y 4 2  wieku
nych p. Stirbey, odjechał z nadzwyczajną misją do > 8załkow 8kiej, G a w ry ł Gawęda, stangre , < ^ . . j
dwcru wiedeńskiego. Książę i dostojny brat jego lirzący, przybyły przed kilkunastu ( “i«i zmarp 
przybędą pojutrze do Bukaresztu, ( la m ie .)  f ze gvroim panem do miasta tutejszego, n 0 zony

3 * W czoraj i cnegdaj cały program zamieszczon
*  ( O f i a r a . )  Kupiec warszawski, Tonel E n d e l- ; u nas w rubryce Wżdounsk '" L sce k»- 

man, ofiarował na korzyść M ikołajewskiej ochrony spełniony w całkowitości, obok g muzyka w Zakła- 
pięćdziesiąt rubli. Ofiara ta przyjętą została przez miczne przedstawienia ze ®P,e . Polaka pod N r. 1038. 
zarząd Mikołajewskiej ochrony, z serdeczną wdzię- dach u Schnltza pod Nr- 13 / J
cznością. j , , ,  .w-aatneesfeut.

D anziger Zeitung ogłasza*  ( S p r o s t o w a n i e ) .

Hrabiego Namiestnika, stenUjacej osnowy: „Iczew
ań7QiQ/»u o m  rww1/iViin-ń . r  i • It/w /nP f i f t v l

stosunkach

---------------------------  , .  . . . .  ’’7  ie eo  nówodu uczynię to  te raz  w k ilku
Kazimierza na Nowem-Mieście, na cześć św. Seholasty- rogotlnosc. z, ;p° je 'wl,rawdzie wziąść moje opowia- 
ki, odprawione było nabożeństwo z wystawieniem i po- w y r a z a c i w o z  dogwjadczenie, różniące się zna- 
dwójnemi kazaniam i.— W kościele katedralnym i me , danie za poje y kje przeszctł ł  wasz ko_
tropolitalnym  św. Jana, podczas wotywy literackiej, CZllie od doświadczeń, p r^  ^  ^  ^tropolitalnym  św. Jana, podczas wotywy literackiej,, czme o Opowiadanie moje ma jedynie po swej prosiłem  
amatdVie odśpiewali mszę Schmidta; następnie sumę resp

stronie wartość jak najściślejszej prawdy. — Mam 
w Polsce córkę zam ężną i z tego powodu jeżdżę tam  
często. Przejeżdżałem  pierwszym razem przez gra­
nicę, wraz z licznymi towarzyszami podróży, pod 
Leibitscb, o 1 ‘/ 2 m ili od Torunia, w marcu 1866 roku. 
Jak skoro, przejechaliśmy przez most na Drwęcy, 
przekroczyliśm y próg niezmiernego państwa, w któ- 
rem słońce nigdy nie zachodzi i które chce być świa­
tem samo w sobie i takowem jest rzeczywiście pod 
nie jednym względem. Bezpośrednio potem zatrzy­
maliśmy się przed tak zw asą  komorą, w której załat­
wiają się interesu celne i paszportowe, podczas gdy 
urząd telegraficzny znajduje się jak raz naprzeciwko. 
W eszliśmy do dwóch gościnnych pokojów, w których  
wpadły nam przedew^yystkiem w oczy dwa wielkie, 
pięknie wykonane portrety olejne, z których jeden 
przedstawia Cesarza Mikołaja, a drugi Cesarza A lek­
sandra II. Przyjęci zostaliśm y bardzo uprzejmie 
przez urzędników mówiących wcale dobrze po nie­
miecku i okazaliśmy im nasze pa-zporta Jako w cza­
sach bardzo blizkich ostatniej rewolucji, zostały one 
należjmie sprawdzone, i jak się to wszędzie dzieje, 
zapisane do księgi paszportowej. Szukano naszych 
nazwisk w czarnej księdze, o której jest wzmianka 
w waszej gazecie porannej z 2 -go  lutego. J est to za­
drukowana księga in folio, wielkości biblji; pozwolo­
no mi przy tej sposobności przejrzeć tę księgę, obej­
mującą w porządku alfabetycznym, literami łacińskie- 
mi i ruskiemi, nazwiska osób wygnanych z Polski 
i Rossji. Takiż egzemplarz znajduje się na w szyst­
kich komorach państwa ruskiego. Nazywam się Lu­
dwik Preuss, nazwisko zaś Jakóba Preussa, a zatem  
bardzo podobne do mego, znajdowało się w księdze. 
Urzędnik uśmiechnął się, i zapytałem go, coby uczy­
nił, gdybym m iał na imię Jakób. Odpowiedział mi 
on: „W  takim razie musiałbym nie pozwolić wam  
przejechać granicę, posłałbym papiery do W arszawy  
i czekałbym na odpowiedź; do owej chwili, m usiałbyś 
pan czekać w Prusach. Nie mamy polecenia robienia 
więcej nad to”. Jeżeli w korespondencji z 2-go lu ­
tego powiedziano, że pewien poddany pruski odsta­
wiony został w odkrytej bryczce i pod eskortą do cy­
tadeli warszawskiej, z powodu, że nazwisko jego było  
podobne do nazwiska zanotowanego w tak zwanej^ 
czarnej księdze, muszę to uważać, sądząc z m ego' 
własnego doświadczenia, za niem ożliwe, i dopóki 
twierdzenie to nie zostanie, tak jak-m oje, popar­
te nazw iskiem , nie uwierzę w jego prawdziwość. 
Rzeczy nasze, jak to wszędzie miewa miejsce w pun­
ktach nadgranicznych, zostały zrewidowane; mogę 
stanowczo zapewnić, że nie zapłaciliśmy ani jednej 
kopiejki cła lub jakichkolwiek innych opłat f  nie do­
znałem nigdzie najmniejszej przykrości lub zdzier- 
stw a.—Korespondencja, o której tu mowa, wspomi­
na, że'depesza ze stacji granicznej Aleksandrowa do 
Torunia, wyekspedjow ną została przez W arszawę do 
Torunia. Ja zaś utrzymuję, że bądź depesza ta  po­
daną została w epoce o wstania, - gdy podobne środki 
ostrożności są pows; chnie przestrzegane, bądź też 
treść jej czyniła to niezbędnem, bądź nareszcie li . ja  
z Aleksandrowa do Torunia b; ła  wówczas zajętą, w 
którym to ostatniin wypadku i u nas depesze idą  
z Tczewa przez Gdańsk do Berlina. Ja sam posyła­
łem  wielokrotnie depesze z Płocka do Tczewa i otrzy­
mywałem takowe z Tczewa' w Płocku, i nie prze­
chodziły one niezawodnie przez żadną cenzurę, gdyż 
otrzymywałem odpowiedzi ra  moje depesze po u; ły -  
wie niewielu minut. Znalazłem  zarząd telegrafów w 
Polsce wyborny; ekspedycja w nich, "tak samo jak i 
pocztą, jest wzorowa, oj ła ta  zaś od d ecesz  jest, ze 
względu na różnicę waluty, niższa niż" u naś. Nie 
można się dość nachwalić uprzedzającej grzeczności 
i uprzejmości urzędników od telegrafów i poczt.— 
W Płocku, zięć mój Ribold, jako nowy właściciel 
dóbr, złożył w izytę gubernatorów! tamecznemu, ba­
ronowi Medem, młodemu człowiekowi, mającemu 0 - 
koło 28 lat wieku, będącem u bardzo tiprżejrimn i 
mówiącemu czysto po niemiecku, i z sta ł p m ję ty  
w sposób jak najbardziej przyjacielski. Prawo posia­
dania broni myśliwskiej, które rzadko kiedy służy 
polakom, udzielone zostało natychm iast tak jemu, 
jak i mieszkającemu również w Polsce bratu jego. 
Przy tej sposobności zabawiłem  dość długi czas 
w jednym z pokojów domu gubem atorskiego, w któ­
rym meldowali się ci. którzy chcieli mówić z guber­
natorem, i przekonałem  się, że każdy traktowany 
b ył przez urzędników z jak największą, grzecznością 
i zapytywany, co ma za interes.— Przez wspominany, 
często w Ostatnich czasach m ost pod W łocławkiem, 
przejeżdżałem  ekstrapocztą. Zażądana odemnic c- 
płata, wydała mi się wyższą niż u nas. Wynosiła 
ona, o ile sobie przypominam, 30 kopiejek czyli 10 
sr. groszy od bryczki pocztowej z parą końmi, za 
przejazd tam i napowrót. Zsiadłem z bryczki 1 po 

-- - - ukazanie mi taryfy; takowa,urzędnika o
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wydrukowana w językach niemieckim, polskim i fran- 
cazkim, ukazaną, mi została i przekonałem się, że 
żądano odemnie tyle tylko, ile prawo przepisuje. 
P aszport mój, po zawizowaniu go na granicy, zaża- 
dany był odemnie raz tylko jeden w Płocku, w hote­
lu .—Że polacy użalają się na to, że otrzymują z t r u ­
dnością paszporta zagraniczn e lub też wcale takowych 
nie otrzymują, jest \w tern prawda. Czyż ten i inue 
przytoczone środki ostrożności, nic są  niezbędne bez­
pośrednio po krwawej rewolucji? Niemcy m ieszka­
jący w Polsce lub osiedli tam za paszportem p ru ­
skim, nie doznają najmniejszych trudności, włościa­
nie zaś w szczególności są  tam  nadzwyczaj zadowol- 
nieni. Że grunta mające jednakie własności, lecz 
przedzielone tylko granicą, kosztują w Prusach od 
80 do 90 talarów za morgę, a w Polsce mogą być 
nabyte po 25 talarów, jak  to prezes ministrów zau­
ważał w izbie, jest prawdą; lecz przyczyna tego nie 
leży w mniejszych dochodach lub w droższych siłach 
roboczych i towarach, a jedynie tylko w stosunkach 
kredytowych. Cząstki włościańskie, częścią dość 
znaczne, nie mają prawa obciążania swej posiadłości 
hypoteką, i z tego powodu ceny majątków są mniej­
sze. Niech tylko naszym posiadaczom włościańskim 
odjęte zostanie prawo zaciągania długów hypotecz- 
nyeh, a wnet nie będzie mogło być mowy o teraźniej­
szych cenach na m ajątki. W iadomo bowiem że niz- 
kie ceny na cząstki włościańs kie obwarunkowują war­
tość dóbr szlacheckich. Dobra szlacheckie mają do­
brze uregulowane księgi hypoteezne, których archi­
wa znajdują się w miastach gubernia lny eh, gdzie 
każdy ma prawo przejrzeć je . Przekazy własności 
i wnoszenie do ksiąg dokonywane są pod jedynym 
dozorem trybunału, przez rejentów, w ja k  najpręd­
szym czasie. Dobra szlacheckie mogą, zupełnie tak 
samo jak  u nas, zaciągać pożyczki w towarzystwie 
kredytowem i następnie w banku cesarskim w* W ar­
szawie, pod warunkami zupełnie podobnemi do p ra ­
ktykowanych u nas. Osoby prywatne dają także po­
życzki na dobra szlacheckie, lecz w ograniczonej 
mierze. Przy kupowaniu majątków, żądany jest 
zwykle znacznie większy niż u nas zadatek. Stosun­
k i bankowe i kredyt osobisty w takich rozmiarach, 
jak  my je znamy, są tam obce. Za to stosunki w ła­
ścicieli dóbr większych i posiadłości włościańskich są 
w ogóle dobrze uorganizowane. Wszędzie daje się 
widzieć bardzo dobry byt, o położeniu zaś większej 
części pruskich właścicieli dóbr, zwłaszcza nowych, 
którzy przy teraźniejszych wygórowanych cenach na 
m ajątki, zaledwie są w stanie opłacać procenta i po­
datki, mówią tam jako o położeniu chorobliwem, przy- 
krem  i trudnem  do zniesienia. — Każdy majątek 
w Polsce ma dokładne mappy i rejestra pomiarowe; 
za miarę służy morga chełmińska, umowy zaś zawie­
rane są zawsze na włóki. Separacja włościan, k tó ­
rzy, jak  wiadomo, otrzymali na własność małe prze­
strzenie gruntów, za umiarkowanera wynagrodze­
niem na rzecz właścicieli dóbr, prawie wszędzie u- 
kończoną została rok temu, t. j .  we dwa lata po u- 
kazie wydanym w marcu 18(54 r  .ku, o czem podanem 
zostało do wiadomości powszechnej za pomocą tak 
zwanej decyzji, wydanej yv imieniu Najjaśniejszego 
Pana przez komisarzy. Ponieważ lcopiarze, którzy są 
ze wszech m iar wolni, nie mogą wyżyć z morgi g ru n ­
tu, przeto najm ują się oni chętnie do roboty u wła­
ścicieli dóbr. Nie widać wcale braku sił roboczych 
i płaca dzienna je s t nizka. W łóka najlepszej ziemi, 
po większej części pszennej, mającej zwykle bardzo 
dobre budynki, kosztuje w północnej części Polski od 
1,500 do 2,000 talarów pruskich. O płata od stem ­
pla przy zmianie właściciela wynosi '/3 procentu, a 
nie 1 procent, jak  to ma miejsce w P rusach .—Licz­
ne wiadomości z Polski można porównać chyba 
z wiadomościami o ludziach poczernionych, których 
podróżni w wiekach średnich mieli jakoby widzieć 
w Afryce środkowej. Mogę o tom sądzić z własnego 
doświadczenia. Tak między iunemi opowiadano mi 
w mójem sąsiedztwie niejednotnie, że pewien miesz­
kający w Polsce właściciel dóbr, z którym  pozostaję 
w stosunkach przyjacielskich, chciał oddać na br,n- 
bof polski pewną ilość pszenicy, i ofiarował urzę­
dnikowi 3 szefie (1 y2 korca) pszenicy za rychłe jej 
odstawienie, lecz ten odpowiedział, że fiiusi do­
stać przynajmniej 30 szefli. Lecz właściciel ten 
m ieszka na prawym brzegu W isły , o 5 mil od 
Torunia i mepotrzebuje wcale udawać się do 
banbofu polskiego, gdyż posyła stale swe produ­
k tu  do banhofu w Toruniu i ztamtąd do Gdańska. 
Tenże sam właściciel m iał jakoby posiać do właści­
wej władzy podatki i otrzymać kwit tylko za połowę 
opłaconych pieniędzy; je s t to bajka, o jakiej wcale nie 
słychać w Polsce i k tóra  w rzeczywistości mogła mieć 
miejsce chyba sto la t temu. Podobne rzeczy zmyśla­
ne są tendencyjnie i szerzone umyślnie dla tego, że 
są  ludzie, którzy wierzą chętnie wszystkiemu złemu,

jakie opowiadają o Polsce, i może dla tego jeszcze, że 
majątkom w Prusach zagraża ze strony majątków 
w Polsce niebezpieczna konkureseja. — Jeżeli od- 
powiedzianem mi będzie, że za pomocą pomyśl­
nego opowiadania, nie można jeszcze zaprzeczyć wia­
domościom niepomyślnym, i że z tego powodu szcze­
góły podane w waszych artykułach  mogą być pomi­
mo to prawdziwemi, w takim razie nie mam nic do 
nadmienienia przeciw podobnemu wybiegowi; lecz 
uw ażałem za mój obowiązek, stw ierdzić, że możnajeź- 
dzić do Polski i po Polsce ze wszeebmiar bezpiecznie, 
bez narażania się na jakiekolwiek szykany łub zdzier- 
stwa i bez natrafiania na hrzędników niegrzecznych 
lub nierzetelnych, i że można żyć tam ze wszech m iar 
szczęśliwie i wygodnie. D r. Preuss, radca sani­
tarny” .

* Goios w N. 20, podaje następujący arty k u ł wstę­
pny: Kto nie wie ja k  prasa zachodnia, od kilku już lat, 
hańbi imie całego ruskiego narodu i rządu ruskiego, 
szczególniej za środki używane w Rosji Zachodniej i 
warszawskim okręgu wojennym (Polsce kongresowej) 
dla podwyższenia tam  żywiołu ruskiego kosztem  Pol­
ski, i za surowość, z jak ą  niby wytępia się tam wszy­
stko polskie, w zystko tamujące zniszczenie tej części 
państwa ruskiego? Za te działania ' rosjan, .prasa za­
chodnia usiłowała nawet ściągnąć na Rosję wojnę z 
całą Europą, aby tern powstrzymać dalszy rozlew 
na zachód moskiewskiego barbarzyństwa i kozackie­
go absolutyzmu. Rosjanom uważano za przestępstwo 
że chętniej pragnęli mówić z polakami po rusku  niż 
polską mową dla nich nieznaną, a ruskiem u rządowi, 
że stawiał tamy polonizacji tego, co samo nie chcia­
ło się polonizować. Wszystko to uważane było za 
targanie się na śwjęte prawa narodów’, i okrucieństwo 
ruskie stało się najdrobniejszą bieżącą m onetą ca 
Zachodzie, tak  w świecie dziennikarsk im  jak w u- 
stach towarzystwa. Moneta ta nawet w ytarła się od 
użycia, ale zawsze jeszcze jest w obiegu i podtrzy­
muje rozdrażnienie Europy przeciwko rosjanom

Przypuśćmy że wszystko to jest prawdą, nawet 
więcej: rząd ruski nie jest obcy stawianym przeciwko 
niemu oskarżeniom. Rosja wcale nie byłaby przeci­
wna wprowadzeniu panowania ruskiego języka tam, 
gdzie się jeszcze trzym a mowa polska. To znaczy że 
Rosja pragnęłaby, aby jedna z gałęzi pnia sławiań- 
skiego, złączona z nią politycznie, ściślej z nią się 
złączyła jako z rusko sławiańskiem państwem i* pod 
innemi względami. Jnnemi słowy, ogrodnik który po­
sadził w swym ogrodzie jabłonkę leśną, pragnie żeby 
wydawała nie drobne, leśne owoce, ale w ielkiejabłka, 
godne bogatego jego ogrodu.

Ale co mówić o ogrodniku, który posadził w swym 
ogrodzie wierzbę i żąda od niej, aby w) dawała g ru ­
szki?

Wyjaśnijmy.
Przypuśćmy że w Zachodniej Rosji i kongresowej 

Polsce postępuje zniszczenie polaków i powraca?iie 
do swej narodowości spolaczoaych rosjan. To są do­
mowe rachunki dwóoh sławiańskich narodowości, tak 
samo domowe, jak  w roku  bieżąeein prowadzone 
przez Prusy z Hesją elektoralną i iunemi drobnemi 
państwami Związku niemieckiego. Pomiędzy rosia- 
nami i polakami mogą zachodzić rachunki narodowe, 
tak samo jak  pomiędzy wielkorosjanami a małoro - 
sjauami; pomiędzy prusakam i a hesaini mogą także 
być narodowe niemieckie rachunki. Ale jakie naro ­
dowe rachunki mogą być naprzykład, pomiędzy pru­
sakami a polakami? Co je s t wspólnego pomiędzy wie­
rzbą a gruszką? A tymczasem germanizacja polaków . 
ze strony P rus postępuje daleko energiczniej, u por- ’ 
czywiej i skuteczniej, niż zniszczenie ich ze strony 
Rosji. Środki przedsiębrane w tym względzie p rz e z 1 
niemców, są skuteczniejsze i silniejsze od przedsię­
branych przez rosjan. Tam wytępianie narodowości ; 
postępuje systematycznie, i wszystko to robi się na : 
pewno. Mamy pod ręką znaczny zbiór listów’, zamie- j 
szczonych w jednem z niemieckich czasopism, zbiór 
odsłaniający’ ciekawy obraz działań niemców w wiel- 
kiem księstwie poznańskiem, w samem mieście Pozna- I 
niu, starożytnej stolicy polskich królów Przemysława 
i Bolesława. i

Z tych listów dowiadujemy się, że w księstwie po- i 
znańskiem, zamieszkałem przez polaków’, i stanowią- i 
cem do czasu rozbioru Polski, jedną z głównych rc- 
dzimych części tego państwa, język polski prześlado- 1 
wany je s t jawnie, urzędownie, przez rozporządzenia ' 
ministrów pruskich. Od dawnego czasu istnieje prze- i  
pis, że katoliccy inspektorowie szkół, którzy pezwa- j 
łają sobie pisać po polsku sprawozdania ze swych ; 
spostrzeżeń nad szkołami, po polsku składać raporta  • 
o tem do władz właściwych, powinni podlegać pewnej 1 
karze. Tamtejszym katolickim wikarjuszom, zabro- i 
nione jest miewać kazania do ludu w jego rodowitym 1 
polskim języku: kazania te powinny być mówione w

języku niemieckim, chociaż słuchacze, może nic a nic 
nie zrozumieją z niemieckich tiauk swego księdza. 
Nie dość na tem; niedawno wyszło rozporządzenie, że­
by katoliccy inspektorowie szkół, nie korespondowali 
inaczej ze swymi podwładnymi polskimi nauczyciela­
mi, jak  po niemiecku. Samo przez się rozumie się, że 
polacy skarżą się na te ograniczenia, ale nikt ich nie 
słucha. Zakładają swe protestacje na miejscowych 
sejmach (przecież tam  jest konstytucyjna forma rzą- 
du ),—a sejmy tak a m o  nić nie robią na ich korzyść,

! jak  ministrowie wychowania publicznego. Chcą jesz­
cze iść dalej. Niedawno polski poznański dziennik 
N adw iślanin, ogłosił proklamację, powiadającą po­
między iunemi: „protestowaliśmy w pruskiej izbie 
przeciwko wcieleniu naszej prowincji do składu zwią- 
ku północno-niemieckiego i teraz powinniśmy przy­
jąć  udział w wyborach po to tylko, ażeby ponowić 
tę  protestację w obec północno-niemieckiego parla­
m entu.” Ale co z tego wyniknie, co-skorzystają po­
lacy na północno-niemieckim sejm ie— t  * je s t kwestją 
przyszłości. Tymczasem wytępianie polskiej naro­
dowości i drogą administracji i drogą asymilacji, po­
stępuje swą koleją i postępuje bardzo szybko. Wszy­
stkie fakta mówią w takim duchu, że nie p rzedsta­
wiają najmniejszej wątpliwości co do bliskiej przysz­
łości prnskę-pol kich nadwiślańskich prowincij:1 pola­
cy nie zdołają obejrzyć się, jak polski Poznań stanie 
się takim samym niemieckim Posenem . jak  Hesj a 
elektoralna lub wyższa i niższa Luzacja. G erm ani­
zacja. polaków’ postępuje systematycznie, za pomocą 
zakładów naukowych, a zatem racjonalnie.

Polacy protestują w gazetach nawet niemieckich, 
że to jest „barbmdshes P rincip .” Dotychczas epitet 
„barbarzyński”, dodawany był tylko do wszystkiego 
ruskiego i tego epitetu nadużywrały nawet prasa za­
chodnia i zachodnie towarzystwo; epitet ten używał 
się prawie tak  często, jak  często należało wspomnieć 
imię Rosji, a w ostatnich czasach nasza ojczyzna s ta ­
ła  się ulubionym tematem zachodniej prasy. Polacy 
obawiają się, że germanizacja polskiego żywiołu w po­
znańskiem i w ogóle wszystkie działania niemców 
(diese willkiihrische, b rharische 1 M rtschaft) dopro­
wadzą do tego, że chyba „tutejszy rząd rozkaże ro ­
dzicom rozmawiać ze swe mi dziećmi w domu, nie ina­
czej jak  po niemiecka”, mówią protestujący polacy i 
dodają słowa pisma św. o wybawieniu ich od takiego 
nieszczęścia quod D eus avertat!

Germanizacja polaków postępuje i za pomocą ko­
ścioła. Protestantyzm , postępujący na pozór bezstron­
nie względem innych chrześciańskich religij, wzglę­
dem polaków okazuje szczególną religijną gorliwość, 
jakby tam działali nie protestantcy pastorowie, ale 
katoliccy księża. Tak na przedmieściu Zagórze przy 
katolickiej katedrze znajdowało się starożytne kato­
lickie semiuarjum, k tóre w ostatnich czasach służyło 
za przytułek dla ubogich; niedawno budowle te ku­
pione były przez skarb i przeznaczone na jakieś for- 
teczne budowy. Teraz mówią już, że budowle te prze­
znaczają się na protestanckie seminarjum naukowe 
( fu r  eine protestantische D iakonis en A nstalt.) Po­
lacy skarżą się, obawiając się, że to będzie „nowy 
insty tu t dla germanizacji starożytnego polskiego 
m iasta.”

Zresztą niemcy przykładają najgorliwsze staranie 
głównie względem systematycznego wytępiania języka 
polskiego, wszędzie, gdzie tylko przedstawia się naj­
mniejszy powód. Ministerstwo wychowania publiczne­
go używa do tego takie środki, k tóre wywołują sze­
mranie i są nazywane prawami drakońskiemi (drako- 
nishe Massregel.) Ministerstwo wychowania publi­
cznego zastępuje niejako straszny dla sławian zakon 
krzyżaków. Zniesienie mowy polskiej postępuje ró­
wnie czynnie w poznańskiem jak  w wschodnich i 'zacho­
dnich pruskich prowincjach. Szczególnie przed woj­
ną z A ustrją, niemcy okazali w tym względzie wiele 
gorliwości, Wyszło rozporządzenie żeby we wszy­
stkich szkołach, gdzie wykład odbywał się w języku 
polskim,, wprowadzony został wykład w języku nie­
mieckim. To rozporządzenie wywołało całą burzę 
protestacij (einen S turm  von Protesten, jak  mówią 
niemcy) ze strony polskiej' ludności P rus i w szcze­
gólności ze strony duchowieństwa katolickiego. Znaj­
dujący się w Pelplinie biskup katolicki M artwitz, 
przesłał ministerstwu wj chowania publicznego oso­
bną protestację w której dowodził zgubność tych 
„praw  drakońskich” pod względem religijnym. P ro ­
testacje uczyniły to, że rząd był zmuszony ustanowić 
w mieście Kwidzyniu (M arierverder) osobną komisję 
składającą się z urzędników’ i biskupa. Komisja po­
mimo częstych narad, na których roztrząsana była 
kwestja dopuszczenia wykładu w języku polskim, nie 
doszła wszelako do żadnego stanowxzego rezultatu. 
Język polski coraz bardziej był wypierany przez nie­
miecki. Cokolwiek wcześniej przed tem, minister wy­
chowania publicznego wydał deklarację czyli okólnik,
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w którym bra ł za punkt wyjścia to, że skargi na o- 
graniczenia języka polskiego pochodzą z „przesadzenia 
(ans einen Ueberschtitzung) znaczenia” tego języka. 
M inister dowodził, że „ tak  potrzeby państwa, jak  ró ­
wnież pomyślność polskiej ludności wymagają o ile 
można najdokładniejszej znajomości języka niemie­
ckiego”, że w wydanych przez ministerstwo rozpo­
rządzeniach należy upatrywać „dydaktyczny czyn” , 
czyli dydaktyczny aksiomat, na mocy którego „język 
polski powinien być używany tylko jako środek po­
mocniczy dla nauczenia się języka niemieckiego” i 
dla tego całą naukę języka polskiego należy ograni­
czyć na tem, aby uczniowie umieli czytać po polsku,
( nur a v f  das Lesenlernen zu heschranken.)

Na takie oburzające dla polskiej miłości własnej roz- 
‘ porządzenie, polacy odpowiadali, że mają bogaty 

język literacki, bogate piśmiennictwo i swych narodo­
wych pisarzy, których zna i szanuje cała Europa. 
M inister wychowania publicznego, jak  się zdaje, nie 
wie (pisali polacy w polskich i niemieckich gazetach), 
że językiem tym, jak  dowodzi historyk Joachim Lele­
wel, mówi co najmniej 12 miljonów (!?) polaków, i że 
podobnie jak  inne języki europejskie należy do cywi­
lizowanych języków obecnie żyjącego świata. Język 
ten ma bogatą narodową literaturę , kulturę i tysiąc­
letnią polityczną histoiję. Polacy pisali, że minister 
wychowauia publicznego, opierając się na mylnej za­
sadzie, jakoby skargi polskiego narodu zasadzały się 
na przesadzaniu znaczenia']ęzyka polskiego, w swojej 
nieświadomości sprowadza św ietne, znane całemu 
światu epoki polskiej literatury  Kochanowskiego, 
Skargi, Klonowicza, Śniadeckiego, Krasickiego, Mic­
kiewicza, Krasińskiego, Słowackiego i wielu umyć , 
do stopnia zmarłego języka celtycko-walijskich po o- 
leń; że przeciwnie polszczyzna ( Polenthum ) dla swe­
go organicznego rozwoju, ma żywotne pierwiastki w 
całej słowiańszczyznie, obejmującej 80 milionów głów; 
że polszczyzna żyje i rusza się, i podobnie jak  wszy­
stkie pokrewne jej sławiawiańskie plemiona, może li­
czyć na autonomiczne istnienie, na niezależność, ze 
pangermanizm nie potrzebuje apoteozy i że prześla­
dowanie innych narodowości w imię idei pangewnam- 
zmu, przeciwne je s t wymaganiom ludzkości. Polacy 
mówią, jże rozporządzenia pruskiego m inistra wycho­
wania publicznego, w drugiej połowie XIX wieku, 
kiedy tylko co z ciężkiej i okrutnej walki ludzkość 
wyniosła przekonanie o konieczności uznania zasady 
narodowości, godniejsze są litości niż potępienia. 
Pruskiem u rządowi przedstawiają, że nie tak  postę­
pował z niemiecką narodowością Holsztynji i Szlez- 
w ig u , k tóra była pod uciskiem obcej narodow o­
ści. -Prusy sławiańską krw ią okupiły emancypację 
szlezwicko-holsztyńskich niemców, z tem, aby eman­
cypacja ta rozprzestrzeniała się i na szkoły i na ko­
ścioły. Tymczasem polakom odejmują ostatnie mie­
nie; (en sam rząd który walczył za prawa narodo­
we szlezwicko-holsztyńskich niemców, i nie szczę­
dził wcale ani materjalnych, ani moralnych usi­
łowań, teraz postępuje pod zupełnie innym sz tanda­
rem , odmawiając trzem  miljom (włączając i górny 
Szląsk) czysto polskiej ludności, tych praw, które usi­
łu je stwierdzić dla całego państwa ( ') . Nakoniec w 
prostestacjach swych polacy przypominali nierncom, 
że nawet 50 la t temu, kiedy historją narodów rządzi­
ła, nie wola narodów i • nie narodowa reprezentacja, 
ale wola dyplomatów i monarchów, na kongresie 
wiedeńskim, oddany był słuszny hołd uwzględnieniu 
zasady suum  cuique: wiedeński kongres względem 
Polski stwierdził bardzo ważne polityczne zabezpie­
czenie, mianowicie że polacy znajdujący się w Rosji, 
Austrji i Prusach utrzym ują swe narodowe instytucje, 
i państwa które rozebrały Polskę, obowiązane są sza­
nować narodowe wymagania polaków. Dowodząc że 
to postanowienie kongresu powinno pozostawać w ca­
łej swej mocy, polacy dodają: „i oto teraz to, co dano 
nam  w epoce absolutyzmu Metternichów i Henzów, 
odbierają po 50 latach, w imię własnej naszej po­
myślności i interesów narodowych” .

Ale wszystkie skargi polaków są bezsilne, wr obec 
nieprzepartego biegu wypadków. Niemiecka naro-, 
dowość okazuje się silniejszą i żywotniejszą, i dla te ­
go codziennie pochłania Polskę, i polacy w rozpaczy 
protestują że „naród codziennie germanizuje się i de­
moralizuje” . Wsie polskie otrzym ują niemieckie na­
zwy; tylko do niemcówr przechodzą polskie m ajątki i 
szczególniej blizko granic, gdzie żywioł niemiecki już 
zupełnie panuje. Tak, Dobrzelewo przerobione zo­
stało przez niemieckich posiadaczy, na Gutenwerder, 
Zielenowo na G runau, i co je s t najobraźliwszem dla

( ' )  „In diesem vcrfahren’” powiada stronnictwo pro­
testujące, „sehen wir die Negation dar Toleranz des 
Zeitgeistes und der Gloi ihberechtigung der Nationality- 
ten in ihrer autonomischindividuellen selbstandigkeit 
beschrSnkt und in hSchston Grade beintrachtigt .

; polaków,—wszystkie te zniemczone polskie miastecz-
: « • • *1      ̂ ...TT/l b /I 17-11 1Y1 A «ka i wsie wprowadzane są w urzędowych dokum en- 
i tach nie z polskiemi, lecz z riiermeckieini nazwami.
| Nie dość na tem, sam lud polski przerabia wyrazy 
i polskie na niemiecki ład; zamiast wyrazu obiad, pru- 
! scy polacy mówią już  moltycji (z niemieckiego M a lil- 
j zeit), zamiast świadectwo ślubu -  truzin  (z niemieckie- 
i go Trauschein), zam iast ka b a t—ja k a  (niemieckie 
i Jacke), zamiast płaszcz—mantle', nakoniec wyraz wio- 
! sna  przekształcono nam em icckic/ro /or to jest F ruh- 
1 jahr  i t. d. Nie było dziwnem gdyby mowa niemie­

cka wdarła się do literackiego języka polskiego;—ża­
den język nie je s t obcy lingwistycznym przęjmowa- 
niom, szczególniej kiedy rozwija się pod wpływem li­
te ra tu r innych bardziej' rozwiniętych języków; lecz 
kiedy w samej mowie ludowej zaczęło się przekształ­
cenie takich wyrazów, które były w tej mowie, to wy- 

i raźnie, mowa ta zaczyna ustępować organicznej prze-
j wadze bardziej rozwiniętego języka. •
! Ze wszystkiego co widać, można wnosić, że z nie- 
I mieckiej strony idzie czynna robota, k tóra spotyka 
! bardzo słaby, w większej części wypadków bierny o- 
S pór ze strony przeciwnej. R ezultat tej nierównej wal- 
: ki prawie nie może hyc-wątpliwy, Szczególnie zważy- 
i wszy na wytrwałość i cierpliwość w osiąganiu ra,z za- 
■ mierzonego celu, do jakich tak jest zdolna niemiecka 
 ̂ rasa. Nowożytnych niemców zbyt mało znany. Nie 
rozumieliśmy ich przedtem, kiedy patrzyliśmy na 

| na nich jedynie jake tylko twórców mglistej, do ni- 
! czego nie dającej się zastosować filoz fji, Jak o  na lu- 
' dzi oderwania w życiu, i działaczy nauki oderwanej 
i stającej wbrew z wymaganiami tego samego życia. 

Jeszcze niedawno widzieliśmy w niemeach niezdolną 
j do żywej politycznej działalności rasę, k tóra rozdro-
• bniła się na na drobno polityczne jedności i przedsta- 
| wiała łatw ą zdobycz dla każdego europejskiego za- 
; borcy, jakim był naprzykładNapoleon I, który pobi- 
I ja ł niemców z szybkością odpowiednią ich powolności 
: i niezwrotności, k tóry zniweczył w jeden dzień wszy- 
I skie plany, obmyślane przez niemców zbiorowym, 
j bezwładnym umysłem w ciągu całych miesięcy i lat.
I Teraz niemcy potrafili okazać się z zupełnie przeci-
• wnej strony, i nie jesteśm y jeszcze w stanie ocenić 
! całej wagi spełnionego w nich moralnego przewrotu.
| Trzeba uważnie przypatrzyć się teraźniejszym niam- 
1 com, żeby dostrzedz jak ie  wewnętrzne przekształce- 
I nie nastąpiło w rodzinie tego ludu, który niegdyś 
{ zm ienił całą fizjonomję świata starożytnego, zbu­

rzywszy zachodnie cesarstwo rzymskie. Hasłem  te-
j go ludu, stało  się zjednoczenie w najrozleglejszem,
; wszystko obejmującem znaczeniu; zjednoczenie poli­
tyczne, zjednoczenie społeczne, zjednoczenie gmin 
‘ w kształcie stowarzyszeń, zjednoczenie pracy, zjedno- 
jeżenie kapitałów, vereiny w e  wszelkich kształtach,
’ poczynając od national-vereinu  i zoil vereinu, i koń­

cząc na konsumverein, sangerverein, tm 'nvernn, 
s ihiisverein i t. p. L itera tu ra  polityczna walczy wszel­
kie mi zależuemi od niej środkami, za zjednoczeniem, 
beletrystyczna także przejęła się współczesnami po- 
litycznemi doktrynami i działa pod jednym sztan­
darem z publicystyką i politycznym pamnetem. 
Najznakomitszy z politycznych rómansopisarzy, pP1®. 
hagen, przeniósł swój romans w sferę tej samej po i- 
tyki, a przeprowadzone przezeń myśli w ostatnim je ­
go romansie, pod- tytułem : „Rzędami Jj
wszystkie uderzają, w te same struny, które ta  ̂g y- 
śno dźwięczą teraz \y każdem niemieekiem seicu 
je s t to zjednoczenie we wszystkich sercacn, -j 
"czenie myśli, zjednoczenie czynów.

• Rozumie się samo przez się, że lud który
do takiej moralnej narodowości, moze w pp.
wiele, jak  to okazał zeszłego lata, utwór .y y 
ka dni wyższe północno-niemieckie zjedni ^ ■p
stwo. im  4 e  to d j, Wtmmm dą 
przejmą się tąl m jśił zjedMCKni., .
cnym duchem czasu, to trudno im ę ' v v  w;e .
przeciwko geiunanom X I |  wiek«. £  j% przy

-

mozachowawcze, ^  im ieniem  pomyślenia
S a T p X  i S e s f  jeszcze zajmino: zamiast Cezara

drugim na kuli ziem skiej.........
„ An r ,li in  i k w e s t i a

* (jK ° i 6 n f  6 l l ie k i  Inw alid  w artykule wstęp- 
w BCh o  d n i a). ^  publiczności europejskiej
nym pisze. „Badają Wschodzie, nie możemy prze-

milczy c tu  o je  J ostatnich czasach me-
S ó Crenz-zagranicznych organów druku, zwróciły uw a­
go na sprawę kolei żelaznych w Rosji przypisując jej 
takie rozmiary i takie plany, jakie zadziwiają tak  sa­

mo ich, ja k  i nas swym ogromem. Dziennik Finance 
zaczyna zapewniać mianowicie, jakoby w naszych sfe­
rach rządowych roztrząsany był obecnie projekt ma­
jący na celu, ni mniej ni więcej, tylko połączenie d ro ­
gami żelaznemi wewnętrznych gubernij Rosji euro­
pejskiej z granicami Chin! „W edług tego projektu” 
powiada Finance, „lin ja kolei żelaznej ma iść przez 
Saratów i Orenburg "do gor Uralskich, a ztam tąd 
przerzynając stepy Kirgizkie, dosięgnie przez Turke­
stan i laszken t do samego Kokanu: tym sposobem 
obejmie przestrzeń kilku tysięcy wiorst!” Projekt 
kolosalny, olbrzymi, prawie nie prawdopodobny! woła 
Finance, a gotowiśmy powtórzyć za nią ten wykrzyk­
nik: projekt tak ogromny, że nikomu, nawet nie przy­
chodzi do głowy w obecnym czasie, i przejdzie jeszcze 
wiele lat, nim urzeczywistni się myś I tak pochlebni 
dla naszej miłości własnej, tak  korzystna dia naszych 
i całego cywilizowanego świata interesów. Ale nie o to 
chodzi: ważnym jest nie sam projekt stworzony przez 
fantazję zagranicznego dziennikarstwa, lecz sądy j a ­
kie to ostatnie z jego powodu wypowiada. P rzeraża  
on dziennik francuzki, z którego wyjęliśmy wyżej 
przytoczony ustęp: z wcale nietajońem rozjątrzeniem , 
mówu on o powiększeniu potęgi, mogącem z niego 
wyniknąć, dla wielkiego „moskiewskiego” państw a, 
ciążącego nad dwoma częściami świata (a cheual su r  
d tu x  parlies du monde) i dziwi się, że angielska opi- 
nja publiczna, okazuje względem tego projektu, nie 
niedowierzanie, ale nawet jawną sympatję. Rzeczy­
wiście, w D a ily  News i G jobe, znajdujemy artyku ły , 
usiłujące bezstronnie zupełnie spoglądać na politykę 
naszego rządu w środkowej Azji. „Kilka lat, a  na­
wet kilka miesięcy tem u”, powiada ostatni z wspom- 
nionych organów, „najmniejszy ruch zaczepny R osji, 
na Wschodzie, budził uczucie zawiści w Anglji, i naj­
silniejsze obawy na półwyspie ostindyjskim: teraz  zaś 
anglicy, a na czele sam jenerał-gubernator ostindyj- 
ski patrzą  bardzo spokojnie, a nawet z zadowolnie- 
niem, na zbliżenie chwili, kiedy ruskie posiadłości będą 
się.stykały z óstiudyjskiemi, kiedy rosjanie wejdą w 
bezpośrednie stosunki z nami, tam gdzie tak  mocno 
obawialiśmy się ich obecności, i kiedy będą potrzebowa­
li małej podróży, aby stanąć na ziemi naszych azjaty­
ckich posiadłości”. Globe rozumuje bardzo słusznie, 
że gdyby Rosja kiedykolwiek była w stanie przeprow a­
dzić kolej żelazną przez rozległe stępy Azji, wypadek 
ten stałby się dobrodziejstwem dla całej ludzkości, 
ponieważ" kolej żelazna jest synonimem przemysłu i 
handlu; nie można by było przeprowadzić ją  inaczej, 
jak  rozszerzając i utrwalając cywilizację w tych miej­
scowościach, których będzie dotykała; byłoby niedo­
rzecznością w najwyższym stopniu, przypuszczenie, 
żeby mogła iść przez pustynie zaludnione przez dzi- 
kie i barbarzyńskie plemiona... Niewątpliwie powyż­
sze uwagi nie mają najmniejszej wagi w praktycznem 
znaczeniu. Koleje żelazne stanowią gwałtowną po­
trzebę Rosji, ale potrzebuje ich wewnątrz, i nie ma 
ani celu, ani chęci szukania przedmiotu swej działal­
ności w tym  względzie na oddalonych krańcach Azji. 
Koleje żelazne dają potężny popęd ruskiem u przemy­
słowi i handlowi, powinny złączyć Rosję naprzód z 
zachodnią Europą, a potem z tym wschodem, gdzie 
wpływ nasz może być bezpośrednim i dobroczynnym 
dla kilku miljonów naszych rodakpw i współwyzna­
wców. Przy tem mimowoli przychodzą na m yśl'uw a­
gi wypowiedziane w Globe-, jeżeli ukazanie się nasze 
w granicach Azji środkowej, uważa on za dobrodziej­
stwo dla ludzkości, na jakiej podstawie mogliby przy­
puszczać nasi nieprzyjaciele, że i rola, k tó rą  przyzna­
ne nam przybrać względem prowincij europejskich 
nad którymi ciąży azjatyckie i m uzułm ańskie pano­
wanie, nie odznaczałaby się tak  samo duchem cywili­
zacji i pokojowego postępu, również drogiego dla 
nas, jak  dla reszty cywilizowanego świata?

A m e ry k o ,
* ( N a b y t e k . )  Groriica, dziennik nowo-jorkski, 

podaje wiadomość bardzo ważną wymagającą potwier­
dzenia. Na mocy zawartej pomiędzy gabinetem wa- 
sbingtońskim a rzecząpospolitą San-Domingo konwen­
cji, Stany Zjednoczone nabyły półwysep Samaua dla 
utworzenia tam stacji morskiej swoich Antillów. (L a  
F r .)

A lt g i j n , .

* ( M o w a  t  r  on  o w a.) Dzienniki pochwalają w o- 
gólności mowę tronową, o ile takowa traktuje polity­
kę zagraniczną, i nie ulega zdaje się wątpliwości, że 
gabinet może być pewnym poparcia ze strony parla­
mentu co do kwestij zagranicznych. Z tem większą, 
przeto gorliwością ministerstwo powinno poświęcić się 
lcwestji reformy, k tóra w każdym razie sta n ó w .c bę­
dzie najważniejszą sprawę podczas tegorocznej sesj „ 
( Nordd. A . Z .)
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* ( K w e s t j a  J a m a i k i ) .  Londyn , 6 lute­
go. Dziś z rana, p. Fitzjamęs Stephens wystoso­
wał do sir Thomasza Henry, sędziego w Bow street, 
żądanie wydania rozkazu aresztowania pułkowni­
ka Nelsohna i porucznika Branda, obwinionych o 
umyślne zabójstwo p. Gordona wMorant Bay, w hrab­
stwie Surrey (na wyspie Jamaice), w październiku 
1865 roku. Ponieważ dokumenta dotyczące tej spra­
wy znajdują się w ręku p. Karola Saville Roundell’a, 
sekretarza komisji królewskiej, posyłanej do Jamaiki, 
i mają być przez niego zaprodukowane, przeto spra­
wa ta odroczoną została do następnego dnia. (Corr. 
Hav. Bul.)

* (M e e t  i n g) delegowanych wysłanych przez sto­
warzyszenia rzemieślników, towarzystwa wstrzemię­
źliwości i przyjaciół, jako też przez filje pomocnicze 
ligi reformistowskiej, odbył się w d. 7-ym wieczorem 
w sali Sussex, dla naradzenia się nad warunkami de­
monstracji, która odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek w Londynie. (L a Fr.)

A u s tr ja .
* ( M i n i s t e r s t w o .  — S z k o ł a  k a d e t ó w ) .  

Wiedeń, 7 lutego. Ministrami całej monarchii mają 
być tylko baron Beust i baron Kalchberg, podług in­
nej zaś wersji baron Holzgethan, który ma być mia­
nowany ministrem skarbu. Gabinet dla połowy mo- 
narchji z tej strony Litawy ma składać się z nastę­
pujących osób: baron Kellersperg, minister spraw we­
wnętrznych; baron John, wojny; baron Becke, skar­
bu; baron Wiillerstorff, handlu. Posada ministra 
sprawiedliwości pozostanie tymczasowo nie obsadzo­
ną, lub też na stanowisku tem utrzyma się p. Ko­
mers. Powiadają, że do składu ministerstwa wę­
gierskiego wejdą następujące osoby: hr. Andrassy, 
prezes gabinetu i minister obrony kraju; Lonyay, mi­
nister skarbu; Wenkheim, spraw wewnętrznych; Hor­
vath, sprawiedliwości; Eotvos, wyznań; Somssich, 
handlu, i Festetits, kanclerz nadworny czyli mini­
ster przy dworze cesarskim. Ukonstytuowanie mi­
nisterstwa węgierskiego ma poprzedzić o kilka dni 
nominację gabinetu dla zachodniej połowy monarchji, 
i zapowiadają już na niedzielę lub najpóźniej na wto­
rek ogłoszenie reskryptu cesarskiego w tym wzglę­
dzie. Dziś wieczorem ma tu przybyć p. Deak, co 
uważane jest jako oznaka bezzwłocznego rozwiązania 
kwestji węgierskiej. W każdym razie rozwiązanie 
to powinno nastąpić za jakich 3 lub 4 dni, przyjazd 
bowiem cesarza do Pesztu zapowiedziany jest ną 12 
b. m. — Mało. co powiedzieć można na teraz o wyja­
śnieniu się sytuacji w zachodniej połowie monarchji. 
Otwarcie sejmów nastąpi 18 b. ni. i po tej dopiero 
dacie rozstrzygnięta zostanie ważna kwestja, czy 
program barona Beusta liczy w krajach liiewęgier- 
skich więcej stronników niż polityka hr. Belcredi. —• 
W sokole kadetów w Marburgu miały mjejsce rozru­
chy, które zasługują na uwagę z tego główniS powo­
du, że na czele niezadowolonej młodzieży stoi syn 
ministra wojny barona Johna. (N ardd. A. Z.).

F m a o ja .
* (Ż ó 11 a k s i ę g a ) .  L a  France pisze: Mini­

ster spraw zagranicznych zgromadził już wszystkie 
dokumenta mające wejść do składu żółtej księgi, 
która złożona zostanie izbom natychmiast po otwar­
ciu ich posiedzeń. Główne kweśtje, których doku­
menta te dotyczą, są: kwestja niemiecka, wschodnia, 
włoska i meksykańska. Dokumenta dotyczące Nie­
miec i Meksyku mieć będą, a o ile dotyczą one odpo­
wiedzialności margr. de Moustier, jedynie interes 
względny, wypadki bowiem, które zaszły w tych kra­
jach, miały miejsce przed wejściem jego do gabinetu. 
Co się tyczy kwestji włoskiej, ca margr. de Moustier 
przypada tylko okres uregulownnia długu papiezkie- 
go i misji p. Tonello. Powiadają atoli, że dokumen­
ta dotyczące kwestji wschodniej i zwłaszcza powsta­
nia kaudjockiego, zajmą prawie połowę żółtej księgi 
i mieć będą szczególne znaczenie z powodu głębokiej 
znajomości spraw wschodnich, jaką margr. do Mou­
stier nabył o nich na miejscu.

 ̂ I J iS Z p  3Jjj  E-
l . o l i  t y k  a N a r v a e z  a.) We właściwym cza- 

sie mówiono o tem, że rząd hiszpański robił zabiegi 
o wyniesienie Hiszpanji do rzędu wielkich mocarstw. 
Marszałek Narvaez jak piszą, chwycił się na nowo 
tych kroków, ale me w zamiarze, jak to chcieli jego 
poprzednicy mieszania się w zatargi europejskie, 
gdyż to byłoby sprzeczne* z jego polityką przewa­
żnie pokojową i reformatorską; dla niego jest to tvlko 
kwestja godności narodowej. Gabinet paryzki oka­
zuje swoją przychylność dla tego podniesienia Hi­
szpanji, i spodziewać się należy, że i inne wielkie mo­
carstwa ujrzą w programie marszałka Narvaeza rę­
kojmię, której nie przedstawiał dla nich dawny sy­
stem gabinetu hiszpańskiego. (Nord.)

M ek sy k .
*  ( J e n e r a ł C a s t e l n a u ) .  Patrie podaje wia­

domość z Meksyku, że jenerał Castelnau miał na po­
czątku b. miesiąca wsiąść na okręt w Vera-Cruz, w 
zamiarze powrotu przez Nowy Jork do Francji.

Niemcy.
* ( K o n f e r e n c j e . )  Donoszą z Drezna, że osta­

tnie konferenoje w Berlinie, dla ukonstytuowania 
związku północno-niemieckiego, przybrały nader nie 
pomyślny obrót względem niepodległości Saksonji. 
W Dreźnie nie spodziewają się już przybycia króla 
pruskiego. Rozbiegła się fałszywa pogłoska, że król 
saski s tara ł się o doprowadzenie do skutku zbliżenia 
się pomiędzy dworami berlińskim i wiedeńskim. {La  
Fr.)

* ( S p r a w a  w o j s k o w a ) .  Konferencie politycz­
no-wojskowe w Sztutgardzie, jak donoszą dzienniki 
miejscowe, zbliżają się szybkiemi krokami do pomyśl­
nego rezultatu. Zdaje się, że rząd wirtembergski, 
niedawno jeszcze tak nieprzyjazny dla Prus, zmienił 
swoje usposobienie. {Nord).

Portugałja.
* ( Z m i a n a  g a b i n e t u . )  Lizbona, 6'lutego.

W izbie deputowanych toczyły się rozprawy, mające 
na celu reformę ministerstwa spraw zagranicznych.' 
Obiega pogłoska o blizkiej zmianie gabinetu. (Cor. 
H. B )

Prcjjy.
* ( P o s ł u c h a n j i e  p o ż e g n a l n e . )  B erlin , 9 lu: 

tego. Król przyjmował dziś o 3-ej po południu na po­
słuchaniu pożegnalnein, pełnomocników państw nale­
żących do związku' północno-niemieckiego. {Nordd. 
A . Z .)

* ( F a ł s z y w e  p o g ł o s k i . )  Nordd. A . Z . z 10b. 
m. pisze: Stuttgarder Beobachter z 30 stycznia dono­
si znowu o pogłoskach, jakoby emisarjusze pruscy 
uwijali się po Lotaryngji% i Alzacji, przyczem dodaje 
tym razem, że ludzie ci zostali tam przez policję fran- 
cuzką aresztowani i bez żadnych dalszych formalno­
ści—bez procesu i bez wyroku— deportowani do Ca-

karskich, lecz chcę zwrócić raz na zawsze waszą uwa­
gę na kwestję, która pomimo swej małoważności, 
daje powód do sprzecznych zdań waszych korespon­
dentów. Dzienniki, które doniosły, że mam założyć 
dom bankowy, nie uważają jeszcze, jak się zdaje, za 
dostateczne zaprzeczenia danego tej dziwacznej wia­
domości przez zdrowy rozsądek publiczności, zanim 
jeszcze kazałem jednemu z moich sekretarzy zaprze­
czyć temu. Dzienniki te ogłaszają obecnie jak 
najdziwaczniejsze wiadomości o tem , co nazywają 
one mojemi kombinacjami finansowemi z domem 
Oppeuheima. Potrzeba atoli koniecznie, ażeby no- 
winiarze wiedzieli, iż w chwiii gdy sprawy pań­
stwa ottomańskiego cierpią, dbam przedewszy- 
stkiem o nie, a nie o moje" sprawy osobiste. Tak 
muzułmanin, jak i katolik i grek prawowierny, “wie 
o t e m , że sprawy publiczne maja pierwszeństwo 
przed sprawami prywatnemi. Dość dla tego być czło­
wiekiem postępu lub dobrym patrjotą, co zresztą jest 
jednem i temże samem. Takie jest przynajmniej., pa­
nie dyrektorze, głębokie przekonanie wielkiego stron- 
nictw’a  młodej Turcji, które mam zaszczyt reprezen­
tować. Stronnictwo to nie zna ani rezygnacji fataliz­
mu, ani zrzeczenia się na skutek zniechęcenia. Zna­
czy to, że powstanie kandjockie i inne większe jeszcze 
nieszczęścia, które nam przepowiadają z pewnej strony, 
znajdują to stronnictwo niezachwianem w jego posta­
nowieniu urzeczywistnienia projektów reformator­
skich,  ̂które doszły do dojrzałości na skutek roz­
myślań, doświadczenia i cierpień... Przekonany je­
stem, panie, że potrzebuję jedynie odwołać się do wa­
szej wspaniałomyślności, ażeby uzyskać ogłoszenie 
tego listu w waszym najbliższym numerze. Przvjm 
panie i t. d. M ustafa-FazylN  

* ( P r z y g o t o w a n i a  do  wojny) .  W Czarno- 
gorzu odbyły się obecnie nadzwyczajne mchy wojsko­
we. W całej armji, czyli pomiędzy ludnością zdolną 
do noszenia broni, odbyły się ćwiczenia regularne.

ce na celu oburzenie ludności 
Prusońi.”

* ( Z a p r z e c z e n i e . )

yenne! Zbytecznem jest prawie powtórzyć, że wiado- j Księżna Darinka, wdowa po księciu Daniło. znajduje 
mość ta je s t zuchwałem zmyśleniem, i że pochodzi z j się obecnie w Wenecji, co nie jest bez pewnego zna- 
tego samego źródła, co i wiadomości podobnego ro-j  ćzenia. w  Serbji zbroją się z całym pośpiechem 
dząju, szerzone przez częsc prasy belgickiej i mają j z powodu przygotowania ze strony Porty (zwołania

francuzkiej przeciw \ redifów i t. d.). {La Fr.)
„  7. ■ i * ( S p r a w a  s e r b s k a ) .  Pomimo tego^ że rząd

. , n e r^n, o lutego.  ̂ Nordd. j serbski-stara sie unikać zatargów; nie może on je-
I A. Z. zaprzecza wiadomościom, jakoby Bawarja wsku- j dnak zamilczeć, żesamą siła rzeczy sprowadzi je, i że 
j tek domagania siękampensat ze strony Francji, żąd a-! godzina katastrofy jest blizką; rola włożona na naród 
| ła przymierza z Prusami. - serbski w odrodzeniu wschodu jest zbyt ważną, ażeby

{u  i-Ui j mógł on czekać, aż go same do niej popchną wypad-
. * ( K w e s t j a  w s c h o d n i a ) .  Do pisma belgradz- ki. Od pewnego też czasu w fabrykach broni nad- 

kiego Widowdan donoszą z Konstantynopola, że po- \ zwyczajna panuje czynność; w Belgradzie otwarto 
wstanie na wyspie Kandji, wTessalji i Epirze trwa w j konferencie militarne, a książę Michał zanrosił głów- 
dalszym ciągu w całej sile, w Serbji zaś tureckiej wy- j nych przewódzców tych konferencij na bankiet na 
buchł także rokosz, który podług telegramu z B el-! którym przy wniesionym toaście Dowiedział mo- 
gradu, zamieszczonego w piśmie wiedeńskiem Zu- j wę godną powtórzenia. .,Pomiędzy wszystkiemi' in- 
kunft, zniewolił ł  aida-paszę, gubernatora Bośnji, do stytucjami, wyrzekł książę, które czy t# założone 
jak najśpieszniejszego wymaszerowauia z Serajewa do j czy też rozwinięte zostały przez rząd mój reorga- 
Prizrend. W Konstantynopolu wzbronione zostało j nizacja armji stałej i utworzenie landwery są bez- 
jak najsurowiej ogłaszanie tych faktów, i samo nawet j wątpienia najważniejszym faktem ' Myślą zasadni- 
pośrednictwo ambasadora angielskiego nie zdołało ! czą tych reform, której trzymał się już nieboszczyk 
skłonić Portę do zniesienia zawieszenia wydawnictwa ) mój ojciec, a której urzeczywistnić nie dozwoliła mu 
Levant Heralda , którego dotknęła ta kara za ogła- j śmierć, jest postawienie Serbji na stanowisku na któ- 
szanie wiadomości z wyspy Kandji. Ambasador an- ] rem godną byłaby zająć pierwszorzędne miejsce na 
gielski udał się do swego rządu z prośbą o nowe in- ! półwyspie bałkańskim. Przekazał on mnie przywie- 
strukcje. Obok tego dowiadujemy się z listu, nade- j-dzenie do skutku tej idei wielkiej i patrjotycznój, i 
słanego dziennikowi Nord  przez Mustafę Fazyl’a, mogę, panowie, wyrzec śmiało ż zupełną pewnością 
brata wice-króla Egiptu, o zadziwiającym fakcie ist- że obecna Serbja zajmuje pierwsze miejsce pomiędzy 
nienia „młodej Turcji”, na wzór „młodych Niemiec”, krajami i narodami, któ.e od dawnego czas;i dzieliły 
. młodych Włoch” i t. d. Książę egipski wskazuje.w ; jej los nieszczęśliwy, ale które go przetrzymały Na- 
tym liście sam na siebie jako na głowę „młodej Tur- j zwisko Serbji, wczoraj jeszcze nieznane w Europie 
cji”, która zrobiła rozbrat z fatalizmem i brakiem e- i  powtarzane jest wszędzie z szacunkiem. Na armje 
nergji starej Turcji i przygotowuje nową dla islami- ] serbską przypada udział w tych zmianach na armje 
zmu erę. {Nordd. A. Z )  j która w czasie pokoju jest rękojmią porządku i le-

szone 
sze
jako daleko groźniejszą, niż przedstawiały ją  pierwsze ■ * (H a 11 i-s z e r i ffj. p rzed miesiącem, jak do- 
wiadomości. Grecja uzbraja się na lądzie i na m c-! noszą, Server Effendi, prezydent miasta Pera zo- 
rzu i żywioły niezadowolone w Turcji robią przygo- \ stał upoważniony przez sułtana do wręczenia Mu- 
towania do działania we właściwej chwili. Wiadomo, stahe-paszy hatti-szeryffu ułożonego w duchu poje- 
jak wielkie poparcie znajdują usiłowania w tym k ie - j dnania i dotyczącego przyszłej organizacji wyspy 
runku, i mc me charakteryzuje lepiej położenia k ra - : Kandji. Wiadomości co do tego’dokumentu donoszą 
jów hołdujących Turcji, jak  toast wniesiony przez < że Mustafa-pasza oświadczył iż u ie je s t w stanie za- 
księcia serbskiego przy sposobności obiadu militarne- dosyć uczynić rozkazowi sułtana Miał on odpowie- 
go. Książę Michał powiedział bez ogródek że wziąść ; dzieć iż już za późno namawiać powstańców do tego 
należy przemocą to, czegą me można uzyskać na dro i pojednania”. (L a  Fr.)
dze porozumienia. {Nordd. A . Z .)  j * ( Ks i ą ż ę  F r y  d e r y  k hoh en z o l l e m s k i ) .  Jas-

* ( M ł o d a  T u r c j a . )  Not'd z 7-go b. m.ogła- ;  sy, 6 lutego. Książę Fryderyk hohenzollernski przy- 
sza następujący list Mustafy Fazył a, uchodzącego za j był do Jass, gdzie spotkał swojego brata księcia Ru- 
przeWódcę tak zwanej młodej Turcji: „Paryż, 5 lute- ; munji. Ludność przyjęła księcia Fryderyka z wiel- 
go. Do’ dyrektora dziennika Nord. Panie dyrektorze! kim zapałem. {Cor. H . B .)
Pokazano mi dziś dopiero numer Norda z 1-go b. m. i 'W locu jr.
Inaczej list ten byłby was wcześniej doszedł. Nie ] * ( P a p i e  ż). Z Rzymu donoszą, że papież miał
mam wprawdzie zamiaru nawyknąć do śledzenia za j w ciągu ostatnich dni częste narady z członkami cia- 
ruchem sprzecznym polemiki i wiadomości dzienni- ‘ ła  dyplomatycznego. Ojciec św. miał oświadczyć, że



jest. pełen ufności w przyszłość, i że nie myślał nigdy : 
opuszczać Rzymu. Do municypalności m iasta Tole- j 
do (w Hiszpanji), papież wystosował list, w którym 
dziękuje za ofiarowaną tam sobie rezydencję w razie, 
gdyby rewolucja zniewoliła go do opuszczenia R z y - . 
xnu. ( N ordd■ A-. Z .)  '

*  10 b a w a r o z r u c h ó  w). Florencja , 8 lute- < 
g o .  W czoraj obawiano się we Florencji wybuchu po­
dobnych zaburzeń, jakie miały miejsce w Turynie. 
W ładza przygotowała się na przeszkodzenie temu wy­
buchowi. Tymczasem nic nie zaszło; kilku tylko m u­
larzy  zgłosiło się z żądaniem roboty. {L a  Pr.).

R o z m a i t o ś c i .

żóreapojidenoje Dziennika W arszaw skiegc.' swego rocznie wydaje.

2 lutego (*).

* ( D o c h o d y  c e l n i e j s z y c h  a m e r y k a ń s k i c h  
g a z e t  z a  in s e r  a ty). Gazeta „Herald w r . z .  doj 
chodu 662,000 dolarów, „Trybuna” 300,000, „Times 
280,000 dolarów, „Post"' 220,000, „World” 172,000 ^  
dok, „Journal of Commerce” 168,000, „Staats-Zeitung j
126,000, „Sun” 100,000 do!., „Commercial Advertiser | ^ ™ eCha*° 

^Democrat” S ” 163’ ^ o °

budował pałac marmurowy i przeznaczył go na biuro j > -1 czbie za zagra-
ten-o pisma; postawienie takowego kosztowało go miljon . . . .  , ,
dolarów, a 6,000 dolarów na koszta utrzymania biura j 1A T* _ ^

do m. Kozienic; jenerał-m ajor Siwers, do Włoeław 
ka; wice adm irał W ojewódzki, w przejeździe z zagra 
nicy do Petersburga; rzeczywisty radca stanu B u r-  
meister, do Petersburga.

Wczoraj, onegdaj i przedonegdaj przyjechało koleją, 
żelazną warsz.-wied. i warsz.-bydg. osób ’ 596,  wyjecha­
ło osób 422, — koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało

Paryż
Emil Ollivier. — Benie. j

Móv.ią że za sześć dni p. Emil Ollivier będzie mi­
nistrem ; nic dziwnego, dla tego że Francja je s t ziemią 
niespodzianek, a Napoleon III mężem zamachów sta ­
nu. Ollivier będzie czemsiś w rodzaju Billiault, de- \ 
m okratą imperjalistowskim. Ale jak  utrzym ać się 
czystym dem okratą, kiedy oprócz kilku kuksań nic 
nie można się spodziewać? P. Thiers niegdyś powie­
dział o Ollivier: źle zrobił przechodząc do rządu, nim 
został zapłacony. P. Thiers sądził że sprzedał się 
za 100,000 fr.; ale targi nie bywają tak jasne i pan 
Ollivier wcześniej lub później m usiał otrzymać nagro- ( 
dę za swą zdradę;—powiadam zdradę, gdyż lud w y - , 
b ra ł go do opozycji, a nie do stronnictwa rządowego. : 
Któż teraz może rzucić na niego kamieniem? Chyba 
nie p. Gueroult.

Napoleon obiecał wolność „za lat piętnaście } te­
raz dotrzymuje słowa nie odrazu, ale stop n iow o . 
W krótce dzienniki nie będą potrzebowały pozwolenia 
rządu, aby wychodzić na świat, a miesięczne prze­
glądy uwolnione zostaną od obowiązku składania
kaucji. . , , '

lb Bt ule, tak samo jak  p„ About, jest wychów* n- 
ce'.y, szkoły francuzkiej w Atenach. Teraz jest cz.on- 
kiem instytutu, profesorem College de France, a. a r­
tykuł jego wywołał od greckiej kolonij w Trjeścre te ­
legram z powinszowaniem, na który odpowiedział ob­
szernie a teraz tenże artykuł wywołuje gniew wszy­
stkich turkofilów. Autor chce aby Grecja zajęła miej- 
sce Porty Ottomańskiej, i chrześcianie wypędzili tur- 
ków z Europy. Fpoque, jakby organ sułtana, piórem 
jednego z byłych redaktorów Courrier de Constanti­
nople odpiera roszczenia dwóch miljon ów ludzi, de za­
jęcia całego półwyspu bałkańskiego i powiada, że te­
raźniejsi grecy nie są potomkami Platona i Sófoklesą, 
ale cesarstwa wschodniego. i

Paryż, 3 lut-go.
Ministrowie — Dzienniki. — Sprawa wschodnia. -» Różne 

wiadomości.
R u sk i Inw ulid  dziwi się, że Napoleon rozstał się 

z Fouldem; lecz w ciele prawodawczem budują m ó­
wnicę, a ponieważ interpelacje są dozwolone, mini­
strowie będą musieli odpowiadać ludziom, mniej 
lub więcej zręcznym i dowcipnym; pan Fould zaś 
niema daru wymowy; wszyscy nowi ministrowie są 
mówcami, i ten przymiot teraz wymagany je s t oprócz 
innych zdolności, od spodziewanych członków gabi- 

^fltftu.
Dzienników w departam entach jest 267; tyle sa­

mo co w roku zeszłym, bo jeżeli w Alzacji przestał 
wychodzić jeden dziennik, na jego miejsce powstał 
nowy w Franche-Comte.

Józef Karam  będzie osiedlony w Algerji, gdzie bę­
dzie pobierał pensję od Franeji, k tóra bierze maro- 
nitów pod szczególną swą opiekę. Czy nie należa- 
żałoby Anglji szczególnie troszczyć się o greków, a 
Rosji o sławian. Turkom nie pozostaje nic, tylko 
przyjąć wiarę chrzęściańską, albo zwiuąć obóz nie 
tylko w Europie, lecz i w Syrji w Palestynie.

P. Saint-M arc-Girardin, wydał nowe dzieło, pod ty ­
tułem: „Lafoutaine i bajkopisarze." Obrano go o- 
bywatelem Aten. P . Lessepsa pusują do senatu na 
miejsce p. Rochejaqueleyn.

P. Haussmann burzy i buduje domy z czarodziej­
ską szybkością Nowa opera, jak  się zdaje, będzie 
piękniejszą od sądu handlowego i innych utworów 
prefekta Sekwany. — Z powodu śmierci Ingres’s  
powiadają, że Napoleon I, ani jemu, ani Greuze’owi 
nie pozwolił z siebie zdjąć portretu , mówiąc, że p ier­
wszy z nich je s t zbyt młody, a drugi zbyt stary. 
Napoleon I  nie wiele znał się na malarstwie. Rafael 
był bardzo młody, a Tycjaa bardzo stary, kiedy oby­
dwaj malowali przecudnie. L a  valeur r iattend pas  
le nombre des annśes, powiedział ulubiony poeta te ­
goż Napoleona I. K .

P H Z  E W  O D N I K  W A R S Z A W S K I .

W a r s s e a w a ,  

d n f a  3 0 . ' S t . y c * n i a  ( l t  L u t e g o ) .
K  a  1 e  a  d  a  r  z.

We wtorek, 12 lutego, -  św. Gaudentego bisk. -

-  pocztowych, wioi*ne,v dn u
10 Lutego 1867 r., a mianowicie pod adresem: Przemysław 

j Pruszyński w Uchli, Elojza Sawicki w Petersburgu, Karcze- 
! wski w Petersburgu, Heyder w Brześciu Lit., Sergiejewa w 
j Petersburgu; — w dniu i i  Mejer Pliat w Wieczmie, Motel 
' Drekmasz w Moskwie, Józef Zaremba w Mińskiu, Teresa Ru- 
j nowska w Woli Brzyskiej.

mm cy- 
rowiąło IM),

| Dnia 9 i 10 (28 i 29) b. m. chorych w 8 
! wilnych szpitalach: przybyło 137, wyzdrowią,,,
| umarło 11, pozostało 1858 (mężczyzn 849, kobiet 1009), 
{ z nich w szpitalu starozakonnyeh mężczyzn 191,  kobiet 
j 164

We wtorek, 12 __o » j * W d. 9 b. m. iroku, urodziło się Chrzeicjan: płaimęz-
Słońce wsch. o godz. i mm. 24, zach. o bodz. o mm. O.  ̂kjej g> ż e ! j s k ; ej  3> Starozakonnyeh: płci męzkiej 2, żeńskiej

We środę, 13 lutego, — śśw. Juljana męcz. i Jorda- 6, razem 17; zawarło śluby małżeńskie par: Chrześc/an; 4,
idz. 7 min. 22; zacll. O godz. ) Starozakonnyeh: —; umarło Chrześc/an: płci męzkiej 7 żeń-

Clriai monlrlai II 'śońalrifti 4 PD 7.43VYI k)Ana m ę c z . — Słońce wsch. o godz
5 min. 7.

S t a n  p o g o d 7
Dziś z rana zimna 0 ,6  R

Wczoraj.
Barometr w mlumetr&ch. • .
Y C liB p ID C tF
Stan nieba .  ..................... .

vxutounnycn: ---; U-LLIŁUIU t htzkscju ni płci IllQzkiOj 7 Ż6Ó-
skiej 3, Starozakonnyeh-. męzkiej 6, żeńskiej 4, razem 20

”  g o d s . 6 z ę a u a . ; o g o d , 4 yo \ a

l
-  ! —

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J  
d n ia  3 0  S tyczn iu  ( 11 Lutego) 1 8 6 7  r .-

i 741 Q5 
+  1 1 

p o c h m u rn y

MON e t  i .

755 93 
+  16 

pochmurny
i

Sajwigksze ciepło g  1 ,9 11, Największe zimno — 0°,2 R. 

Wyaokośń wody n. ”» stóp 8 cali 8.

W i d o w i s k a
W IELKI TEATR. -  Diu, opera Gii Ugohotti (Hu- ] 

gOUOCi), przez artystów włoskich, Abonament zawieszo­
ny. — Jutro, opera Halka. — Wczoraj, dawano balet 
Ro feójnik m orski, było osób 500 .'— Ónegdaj, dawano 
operę ISOSO (ŚHojŚSSS), przez artystów włoskich, było o- ; 
sób 700. j

TEATR ROZM AITOŚCI.— D ziś, na żądanie Paa 
Geldhab; Przysięga Horacego. — Wczoraj, dawano Pa-: 
aiigtilili Szatana, było osób 500. — Onegdaj, dawano 
dramat Montjoye, było osób 780.

j 1*61-1 m p e r j a l j  R o s j i s k i o . . .  .....................
! D u k u t j  I lo le u tle r s k ie  u o w e  tv a / .n p .. .  •
• F r v d r j c h s d o r r  P r u s k ie ................................
1 P r u s k i  K u r a n t  u  100 t a l .....................

P A P IE R Y .
(bez  w a r to śc i  k u p o n u ).

O iiłig i S k a rb u  / a  rs. l i » .................................. ............
i B ilety  Skarbu K ról. Pol. 1. 1  rs. 100.....................................
; O b lig ac je  Oz.r^stk. z r. 1835 no z ip . 5,00 za ń z iu k ę  
« C e rty  lilia  ty  .B a n k u  n a  O b i g .  O z j- t .  i it  A ru zip.
ł c-ÓO za sztukę...................................................................
i Lir.. 15 pe z ip . :.'d /.a s z tu k a  •/. k u p o n e m    . .
| <t ,, ,. be/, k u;,M im ............................
|  L is ty  Z astav ru e  I l ! - g »  O k re su  t je r j i  J-o j za rs. 100. .
I L is ty  Z a s ta w n e  111-g o  O k re su  S c r ji  -  j  za rs . 100*)
i L is ty  l ik w id a c y jn e  za rs. J00*).............................................

D ow ody K um . C o n tr . L ik w id . r.a rs. IDO l i s ................
i 5 p o ż y c zk a  ro ss y j .  S t ig l itz a  z r. 1854 za rs . IDO.------

6 p o ży czk a  ro ss y j .  S t ig l i tz a  z i .  1856 za rs . 100. . . .
i B ile ty  JBauku Ces. R o s. z r. 18G0, za rs. IDO . . . . . . .

M e ta lik i L u to w e .z a  rs . 100....................................  ..............
„  S ie rp n io w e  za rs. IdO................................................

R o s y js k a  pożycz. pre>.>. z 1305 r«. 100................................
18C0 ,. 1 0 9 ........ ..........................

A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g  że­
laz n y c h  rs. 125 ..........................................................................

O b lig ac jo  G ló w n . T®vr. U os. D ró g  Ż el. po f ra n k  2000
za rs . TOO............................................................ ............. ..

A k c je  D ro g i  Żel. W a r.-W ie d . za. s z tu k ę .........................
O b lig ac je  D ro g i Ż el. W a rśz .-W ie d , po  f ra n k . 500 za 

S z tu k ę

Żądano j Płftodno 
J ) ' .  , TL 1 R a. | K ~

T i

D ro g i Ż e l VVarsz.-B y d g o sk ie j za rs . 100.W SALACH REDUTOW YCH. — W czoraj, na 4-ej ^  ioo; _ ..................
- - - - - - - - -  A k c jo  D ro g i Żo). W u rsz .-T e re sp o lsk io j za  rs . 1 0 0 . . .

A k c je  D ro g i ŻeL  fab . L a d z k ie j  r? JAD...........................
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .  ,

(N . D . 586). Acmisja R ządoita  Spraw iedli­
wości.

P odaje do wiadomości stron  in teresow a­
n y ch  iż  nadesłany w drodze urzędow ej akt 
zejśc ia  Ferdynanda P taszyń sk iego  z K ró le­
stw a P olskiego pochodzącego, k tóry w dniu 
3  Sierpnia r z. w w ieku la t 46 w M eran ż y ­
c ie  zakończył, p rzesłany zosta ł prokuratoro­
wi K rólewskiem u przy T rybunale Cywilnym  
w  W arszaw ie do odpow iedniego art. 94 K. O. 
P. postąpienia.
^ W a rsza w a  d. 18 (30) S tyczn ia  1867 roku.

C złonek  K om isji,
R zeczyw isty  R adca Stanu, K. L ask i.

N aczeln ik  W ydziału , P uchalsk i.

{N. D. 5 85 ). K om isja  R ządow a  
Sprawiedliwości.

P odaje do w iadom ości osób in teresow a­
nych , iż  otrzym any w drodze urzędow ej akt 
z ejśc ia  W ład ysław a O kulskiego, m ającego  
p ochodzić z m iasta Petrokow a, zm arłego w 
F ranceusbadzie w C zechach, na dniu 28 
W rześn ia  r . z. w w ieku la t 38, p rzesłan y  z o ­
s ta ł  Prokuratorow i K rólew skiem u przy T ry­
bunale Cywilnym w K aliszu , do odpow iednie­
g o  art. 94 K. C. P . postąpien ia.

W arszaw a d. 17 (29) S tyczn ia  1867 r.
N acze ln ik  W yd zia łu , P uchalsk i.

(N .  D . 3 2 6 ). PaxoMcaoe l yG ep n cn o e  
npae. ten ie .

npH.'VI'EllHHCb K I  1 -o il CTaThU Bf.lCOUail- 
in a ro  y a a 3 a  e r b  25  flm sap a  (7  Man) 1850  
ro.ąa Bbi3biiiaK>Tcn chiwb kt> no3npaT y Ha p o -  
A im y  óUHtsiHuie H3b »m cTa CBoero JKH-rezi.- 
CTna 6e3b  403B 0/ięu ifl n o 4 a e f f la a (H ii  B 4 a -  
c r e i i  n u a; e mi-BAyiomia ZHpa, KOTopMH n o
H.WElOUłHWCB CII-E^eHiflMb I19X04HTCH llhlHB

A B C T p iiic K o h  l l .w n e p in :
1. ApeH4 aTop"b HMBniH P y4 a K ocuezLH a  

.źly4 o»inp-L IJhiiiHiicKifi.
2 .  B i,m m iii [ S r o m .  i m u h m  P y 4 a K ocue.ib ii ! 

B /ia4 n c /ia ii,b E 4 y a p 4 i .  2 x 'b  Hwern, B h tk o b -
C K ift.

3 . JKHTe.Hi MBcTeuaa JlaroB a canoauniK -b 
B niiK eiiriłi ,'ly ca .

4 . iKiiTe.n, im bui.i 1 1 0 4 3 6 x0113, A4 aM'i> 
B o b k i , .

5  J K u T e .i i ,  T o i ia t e  rM HHbi C 0 4 e p 4 ia B in iH c n  
H 33, a a p s G o T K o iib  n p H  w e /iS 3 H r ,ix T , <ta6p i i -  
K a x i  <J>o.na K o t b h i c ł  e t  tT jm t ,,  4 a ó m  B3, n p o -  
f lo ^ m e H i i i  6  He4 e .11, c o  4 HH i ia c T O n u ( a r o  B b i-  
3 o n a  H iiH /in c i ,  B b  6 4 H m a i i i n e e  n o 4 i i u e i i c K o e  
y n p a B / i e n i e  l l a p c  iB a  I lo 4 b C K a r o ,  b t ,  n p o r a -  
BH OM i, c /t j  s a m  c o r .ia c H O  3 4 0  u 3 4 1 c T a T e ft  
y ^ o a ie n iH  o  n a K a 3 a n i( ix i>  y r o . i o n r .b i n ,  u  h c -  
n p a i iH T e / ib H b in ,  n p n r o n o p e i i i .1 ó y A y n ,  Km 
6 e 3 B 0 3 B p a T H o M y  H 3i H a n iio .

*  *  *
W  zastosow aniu  s ię  do art. 1 U k a zu  N a j­

w yższego  z d 2ó  Kwietnia (7 M aja) 185 0  roku  
w zyw a  nin iejszem  do powrotu do kraju  tu te j­
szeg o , zb ieg ły ch  z m iejsca  sw ego  zam ieszk an ia  
bez dozw olenia w ładzy w łaściw ej, n iżej w ym ie­
nion e osoby, które p od łu g  p osiad an ych  w iad o­
m ości, m ają przeb yw ać w P a ń stw ie  A u strja - 
ckiem :

1. D z ierżaw ca  dóbr R uda K o śc ie ln a  L udo­
m ir C yw iński

2. B y ły  W ó t gm in y  Ruda K ościeln a  W ła d y ­
s ła w  E dw ard 2ch  im ion W itk ow sk i.

3 . M iesnkanieo m iasta  Ł agow a szew c  W in­
c en ty  D uś.

4 . M ieszk an iec gm in y  B odzechów  Adam  
B ąk .

5 . M ieszk an iec  pom ien ionej g m in y  utrzy­
m ujący eie z w yrobku przy fab ryk ach  ż e la ­
zn ych  Tom asz K otw ica, z zastrzeżen iem , aby w  
c ią g u  6 tygod ni od d aty  n in ie jsze g o  w ezw ania  
lic z ą c , obecność sw oją w K ró lestw ie  P o lsk iem  
n ajb liższej w ładzy po licyjnej zam eldow ały , gdyż  
w przeciw nym  razie  na m ocy art. 3 40  i 341  
K o d ek su  Kar G łów nych i  P op raw czych  na  
b ezp ow rotn e  z kraju w ygn an ie  sk azan i będą.

R adom  dnia 18 (30) G rudnia 1866  r.
R adca G ubernjalny, S w irsk i.

N a cze ln ik  K anceU rji, L echow sk i.

D . 1 0 3 ) Radar, Szczegółowa Opiekuńesa
S zpita la  S -go Jana Bożego. 

względu na przytrafiające się pomiędzy 
zą klasą mieszkańców choroby nerwowe 
zowc, a szczególniej epilepsją tak zwaną 
\ chorobę 6 -g o  W alentego i Taniec Ś-go 
czyli choreę i pragnąc tego rodzaju cho- 
irzyjść ze stosowną pomocą lekarską, Ra- 
zczególewa, za przyzwoleniem władzy  
ej, urządziła przy Szpitalu Sgo Jana Bo- 
, osobne na ten cel Ambulatorjum le- 
e.
śc.e do Ambulatorjum jak  naj ia wska-

w

żuje, je.^t obok drzwi wehodowych do Kościoła  
Dgo Jana Bożego.

Cl.orzy tak m ężczyźni jak  i kobiety od dnia 
1 (13) Lutego r. b. zgłaszać się mogą do am- 
bolaiorjum na poradę lekarską, bezpłatnie  
udzielaną, codziennie z rana od godziny dzio 
siątej do pierwszej z południu.

Warszawa d. 24 Sierp. (5 Lutego) 1807 r.
Opiekun Prozydujący, Siem iński.

(2) N adzorca S zp iia la , Tański.

OBWIESZCZENIA IIYPOTECZNE.

(A . Z). 642). S ą d  Pokoju Okręgu 
Radińskiego.

Z powodu żądanej nowej regulacji hypotek' 
nieruchomości w mieście Międzyrzecu a mia­
nowicie:

P laiu  w mieście-MiędryrzecH pod N 436 p o­
łożonego od ulicy P is/ezan k i t o okopu S?nm- 
L  Pryzand ciągnącego s ę, między Daióżi ym 
placom i don.em po Icku Czapskim i uliczką 
Wspólną z n a jd u ją -e g o sę  a | lo Abrahama Szlo- 
mowićza Taigownik D a le ż ą e e g o .

Zawiadamia przeto intei agentów żetakowana- 
stąpi w Sądzie tutejszym d n ia ł (1 3 )M a ja l8 S 7  
roku.

Wzywa ich przeto aby do takowej osobiście  
lub prztas pełnomocnika urzędowuie i szcze­
gólnie do tego umocowanego zgłoś ii się, żąda­
nia sw e i wnioski do protokulu regulacji po­
dali, i w dokumenta prawa ich udowadniające 
zaopatrzyli stę.

Ostrzega ich oraz, Ż8 niezgłaszający się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art. 
154 i 160 prawa o hypotekuch z roku 1818 
przepisanej.

Jeżeliby w łaściciel nieruchomości w yw oła­
nej w terminie do regulacji nie staw ił się, 
tenże na żądanie któregokolw iek z interesentów  
na karą od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 k. 50 skazany 
zostanie, i podług art. 150 tegoż prawa utraca 
w szelkie dobrodziejstwa prawne względom  
swych wierzycieli

Ogłoszenie decyzji, jaka w skutek aktu r e ­
gulacji wydaną będzie nastąpi d. 3 ( 1 5 )  M - 
ja) 1867 r. .n a  posiedzeniu Sądu tutejszego i 
od tegoż dnia czas do odwołania się od niej 
upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
ogłoszeniu jej przytomnemi być powinni.

Radió d. 13 (25) Stye.-.nia 18,37 r. 
Podsędek,

Aiesor Kolegjalny, Radzikowski

(N. D . 643) S ą d  Pokotu Okręgu 
Radiejewski ego.

Z  powodu żądan ia  regulacji nowej bypote- 
k i a  m ianowicie: domu drewnianego pod da­
chów ką, kramu z  drzew a pod gontam i, k loak i 
z drzew a pod deskam i i-placu na którym  p o ­

w y ż s z e  zabudowania w zn iesione zo sta ły  pod  
Nr. policyjnym  22 we w si C iechocinku p o ło ­
żonych  graniczących  od frontu z  drogą pro­
w adzącą do w arzeln i so li, z  prawej strony z 
p o sesja  wdowy Frydrych, z lew ej strony z 
p o sesją  do w arzeln i so li n a leżącą  w łasność  
Izraela  B er F ejertag  stanow iących.

Zawiadam ia interesantów  prawa do tych  
nieruchom ości m ieć m ogących  źe  regulacja  
nastąp i wdniu 1 (23) M aja 1867 roku w Sądzie  
tutejszym  a og łoszen ie  zaś decyzji w dniu 4  
(16) M aja 1867 roku.

W zywa ich  przeto  aby do czynności tej 
w  oznaczonym  term inie, .sam i osob iście lub 
przez pełnom ocników  urzędow nie i sz czeg ó l­
n ie  do tego um ocow anych zg ło s ili s ię , żą d a ­
n ia  sw e i w niosk i do p rotoku łu  regalacji p o ­
dali i w dowody prawa ich  w ykazujące za o ­
patrzy li się.

O strzega ich  przytem  że  n iezg łasza jący  
się  w term inie u legną  skutkom  prekluzji w 
art. 154 i 160 prawa o hypotekach  przepisa- 
nej.

Jeślib y  w łaśc ic ie l wywołanej nieruchom o­
śc i w term inie do regulacji oznaczonym  nie- 
zg ło s ił s ię ,” ten że  na żądan ie k tóregokolw iek  
z  in teresentów  skazanym  zostan ie  na karę od 
rs. 1 kop. 50  do rs. 7 k op . 50 , podług art. 
150 tegoż prawa i u traci w szelk ie  dobrodziej­
stw a prawa, w zględem  sw ych w ierzycieli. 

R adiejew  d. 20 S tycz. (1 L utego) 1867 r. 
za  P odsędsa,

P isarz Hubner.

(N. I), ,665) S ą d  Pokoju Okręgu 
Zelechooiskiogo.

W y d zia łH  ipotejzng.
Z powodu żądanej nowej regulacyi hypote-  

ki domu, oficyny,, kram nicy, sp ichrza i obory  
drzew a pod gątem , w m ieście  Ż elech ow ie  

uaręgu  Ż elechow skim , G ubernji S ied leciej  
r ? 9.> obecnie p od  N 311 p rzy  

cy K em błow skiej położouych , oraz p lacu  
czynszow ego na} którym  zabudowania te  są

pobudow ane, ja k  niem niej p lacu  na szerokość  
sążo i ośrn, na długość -sążni p ięć niezabudo­
wanego-- do w łasności Chila S za łe t n a le ż ą ­
cych; uwiadamia in teresennów  iż takowa na­
stąp i w Sądzie tutejszym  w dniu 16 (28) M a­
ja  r. b.

W zyw a ich p rzeto , aby do takow ej o sob i­
śc ie , lub przez pełnom ocnika szczegó ln ie  i 
ur -ędownie um ocowanego zg ło s ili się . żądania  
sw e i w niosk i do protoitułu  regulacji zady- 
ktow ali i w -dokum enta prawa ich  udow adnia­
ją c e  zaopatrzyli się.

O strzega ich oraz, że n iezg łaszajągy  się  w 
term inie, podpadną skutkom  prokinzyi z ar. 
154 160 prawa o hypotekach z r. T8L8 przepi 
sanej.

Jeślih y  w łaśc ic ie l nieruchom ości wywołanej 
w term inie do regulacji hypoteki ozn a czo ­
nym n iestaw ił się , na żądanie k tóregok ol­
wiek z  ih teressentów  na karę rs i kop. 50  
do rs. 7 kop- 50 skazauym  zostan ie i podług  
art. 150 tegoż drawa utraci w szelk ie  dobro­
dziejstw a prawne w zględem s w ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, jaka w sk u te k  regulacji 
wydaną będzie, n astąp i w dniu 17 29) Maja 
r b. i od teg 1 dnia czas do odw ołania s ię  od 
niej upływ ać zacznie'

In teressen ci przeto , bez dalszego w ezw a­
nia w tym że dniu og łoszen ia  jej przytom ne- 
mi być powinny

Ż ełech ów  d. 23 S tyczu ia ;4  L utego 1867 r.
P odsęek  W esołow ski.

(N. D. 452) S ąd Pokoju Okręgu 
Radziejowskiego.

A powodu żądania nowej regulacji hypoteki 
kamienicy murowanej parterowej, przy ulicy  
Piotrkowskiżj frontem,w mieście Radziejowie 
pod N 49 położonej, dachówką holenderką po­
krytej.spichrza, stajni, owczarni i obory wymu­
rowanych z cegły surówki pod jednym  dachem, 
dranicami pokrytych, stajni, wozowni, chlewów 
i drwalni drewnianych deskami pokrytych, i 
placu na którym wyź wymienione budowle 
wzniesione zostały, graniczącego z jednej stro­
ny z posesją M arcira MierzWickiego, z drugiej 
strony z nieruchomosią Anieli Misz iel, a z trze­
ciej z ulicą Objazdową,stodoły drewnianej s ło ­
mą pokrytej o jednym  klepisku, obory z c-egty 
surówki wymurowanej, słomą pokrytej ogrodu 
warzywnego i placu na którym nieruchomości 
powyższe znajdują 3ię, graniczącemi z jednej 
strony z budowlami sukces-orów Synoradzkich, 
z drugiej strony z ogrodem Józefa Tnlin, z 
trzeciej z ogrodem Antoniego Babaczyk, z 
czwartej przy drodze z wsi Czołowa do miasta 
Piotrkowa pod miastem Radziejowem położo­
nych. Ogrodu warzywnego składającego się z 
zagonów dwunasto, graniczącegojjzjednej stro- 
ny z ogrodem|Adama Brudzież, z drugiej z ogro­
dem sukcessorów Lobudzkiego,z trzeciej dróg- 
Objazdową, czyli Stodolną, a z czwartej z drogą 
prowadzącą z miasta Kadziejową.do wsi B ro- 
niewka. Ogrodu zagonów siedeinnascio, grani- 
czącege z jednej strony z ogrodem Franciszka  
Dąhrow-skiego z drugiej strony z ogrodem A n­
toniego Zyglera, z trzeciej strony z dropą ob­
jazdową czyli Stedahią, a czwartej z gruntami 
sukcessorów Synoradzkich. Ogrodu warzy wnago 
składającego .się z jednej morgi gruntu, który  
gran iczy z jednej strony z zabudowaniami A n ­
drzeja Niezgodzkiego. z drugiej zogrodem M a- 
cieja Sobocinskiege, z trzeciej z drogą objazdo 
wą ożyli Stodolną a z czwartej z ulicą O bjaz­
dową, gruntu ornego włok dwie, m órgjedena  
scie miary nowepolskiej, w territerjum miasta  
Radziejowa, graniczącego z jednej fstrony z 
gruntami Adama Brudzież z drugiej z grunta­
mi wsi Czołowa, z trzeciej z gruntami Andrze­
ja Niezgodzkiego a z czwartej Wlady.-ława- 
Rudnickiego, z piątej zaś z gruatami sukcesso­
rów Synoradzkich do współwłasności A ntoniego  
i Karoliny z Duszyuskichim alżonkówBrzeskich  
należących.

Zawiadamia osoby intoresowane, prawa do tych  
nieruchomości mieć mogące, że regułucya hy 
poteki nastąpi w dniu 29 Kwietnia (11 Maja) 
r. b.o godzinie 10 z rana w Sądzie tutejszym. 
Wzywa ich przeto, aby do czynności tej w 
oznaczonym term inie, sami lnb przez pełnom o­
cników urzędownie i szczególnie do tego umoco­
wanych głosili się, żądania swe i wnioski do 
protokułu regulacji podali i w dowody prawa 
ich w ykazująeezaopazylisię. O strzegaich przy­
tem, że niezgłaszający się w terminie ulegną  
skutkom prekluzji w art. 154 i 160 prawa liy -  
potecznego przepisanej. Jeśliby w łaściciele  
nieruchomości w term inie do regulacji ozna­
czonym n iezgłosili się , na żądanie któregokol­
wiek z interesantów skazani zostaną na karę 
od rsr. 1 kop. 50 do rsr. 7 kop. 5 0  podług Art, 
150 tegoż prawa i utracą wszelkie dobrodziej­
stwa prawa względem swych wierzycioli. O gło­
szenie decyzji jaka  w skutek aktu regulacji 
wydaną będzie, nastąpi w- dniu 29 Kwietnia  
(11 Maja) r. b. na publicznem posiedzeniu Sądu 
tutejszego, i od tegoż dnia czas odwoływania 
się od takowi j  upływać zacznie. Interessanci 
przeto bez dalsszego wezwania, w tymże dniu 
ogłoszenia jej przytomnemi być winni.

w Radziejowie dnia J6 (18) Stycznia 1867 r.
Podsędek Bstrejcher.

L I C  Y T A C I E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D. 523). M agistrat M iasta  ITarsa iwy.
Podaje do w iadom ości pow szechnej źe  

w dniu 6 (1 8 ) L utego r. b. o godzin ie 12 w p o­
łu d n ie , odbędzie się  w K aucelarji Kom isarza  
A dm inistracyjnego cyrkułów  1 i 2  licytacja  
giosn a  in plug na w ydzierżaw ienie posesji 
Nr. 1821 w W arszaw ie przy u icy  Koźlej, 
połdżonej, na przeciąg  dwuletni, od sumy 
dzierżaw nej.na rs 60 wyraźnie rubli sreb- 
brem szes .d ziesią t roczn ie w waruukaeh za ­
m ieszczonej i do niniejszej licytacji u stan o­
wionej.

M ający przeto  zam iar ubiegania s ię  o p o ­
w yższą dzierżaw ę zech cą  s ię  zg ło s ić  w c z a ­
sie  1 m iejscu wyżej oznaczonym  wraz z  va- 

01 rs 12 i na k o szta  og łeszen ia  
rs. b, które na sto le  licytacyjnym  winny być  
złozon e, nie utrzym ującem u się  przy dzier- 
żaw ie natychm iast zw rócone będą

B liż sze  warunki dotyczące w m owie b ę ­
dącej licytacji są do przejrzenia każdodzien- 
nie w K aucelarji K om isarza A dm inistracyj-
teraiych™  'V * * 2 w yjąw szy dni św ią-

W arszaw a dnia 14 (26) S tyczn ia  1867 r. 
p. o. Prezydenta  

Jeneralnego Sztabu, Jenerał-M ajor,

Naczelnik Kaucelarji, L^eeiUkb1'

. /  . f  ?) Prawnie za jęte  ruchom ości 
jako to. m eble jesionow e, m achoniowe, lu ­
stra porcelana, szkło, lampy, m aszynki do ka­
wy 1 1. p. w W arszaw ie przy u licy G ranicz­
nej na gruncie domu N r. 968 w dniu 1 (13) 
i 2 (1 4 ) L utego r. b  począw szy od godziny  
11 z  rana oraz w dniu 9 (2 1 ) L utego r. b. 
o godzinie 11 rano na targu pod Lwem  
w W arszaw ie żyrandol dyży o 60 św ieczn i­
kach, przez publiczną licytację sprzedane

Markiewicz, Komornik.

ą (N . D. 756) Praw nie zajęte  objekta, jako  
to: kanapy, krzesła , sto ły , komody, łóżk a , 
szafy, lustra, zegar, m oździerz, w W arszaw ie  
na placu  targowym za  Żelazną-bram ą, w d. 
1 (1 3 ) o godzinie 11 z  rans, na tym że placu  
w dniu 2 (1 4 ) o godzinie 10 z  rana i w przed­
m ieściu  Praga na placu  targowym  W ołowy, w 
dniu 3 (15) L utego r. b. o godzin ie 10 z ra­
na, przez publiczną licytacją  sprzedane będą.

Z aw adzk i Komornik.

i£ ,(N . D. 743) Podpisany kom ornik w iado­
m o czyni, iż  w dniu 31 S tyczn ia  (12  L utego) 
1867 r. o godzin ie 12 w p ołu dn ie  na targu  
Grzybów, i 2 (1 4 )  L utego  t r. o godzinie 10 
z rana na targu za  Ż elazną-bram a, praw nie  
za ję te  ruchom ości, ja k o  to: m eble inachonio- 
we, obrazy, lustro, futro z  k ołn ierzem  bobro­
wym i t. p., przez  p u b liczn ą  licy tację  sp rze­
dane będą.
(  W arszawa d. 27 Stycz. (8  L u tego) 1867 r.

D. Paw łow ski, Komornik.

Ostrzeżenie.
iN . D 665) A żeby K e x v e c -n n  przez J ó ­

zefa  M olsdorff pod dniem 15 W rześnia 1855 r. 
na rzecz  zm arłego A rona F ren k el w D obrzy- 
kow ie lub P łocku  wydanego, ed pozostałej 
wdowy z Ritterba udów Frenklow ej lub sukce­
sorów F rejd y  i L sjzera  Frenklów  n ie naraża­
ją c  się  na u tratę, n ikt nie nabyw ał, albowiem  
kw ota ta Aroi owi F renkel je szc ze  za ty c ia  
jeg o  w ypłaconą zosta ła

•5 ó /,<■ I' j f l o l s d o r i r .

t  n r  ' )• ^ m a 24 F. m. i r. w m ieście
B ublim e s k r a d z i o n e  zo sta ły  m iędzy in- 
nemi przedmiotami:

L S o l a -  W e x e l n a r s  120 przez K antor 
Inform acyjny i Z leceń  A. F tirszt w W arsza­
wie na rzecz  H ip o lita  N ied zia łk ow sk iego  w y­
stawiony. 2. K e n e m  na rzecz  tegoż N ie ­
działkow skiego przez  p. R engarta w P łocku  
na rs. 40  wydany, oraz 3 % I . o n u  na 108 
loterję k lasy czn ą  Nr. 7003 w kantorze loterji 
p. R ejnera w L ublin ie w zięty. O s t r z e g n  
s i ę  w ięc, aby n ik t pow yższych  n ie nabywał, 
gdyż stosow ne ostrzeżen ia  gd zie  należy p o­
czynione zo sta ły  i prócz osob istej straty, ż a ­
dnej k orzyści ztąd  osiągn ąć nie m oże, a za ­
razem  uprasza się  o zw rócenie na te dowody  
uwagi, od sp ostrzeżen ia  bowiem  tych że z a le ­
ży  wykryeie kradzieży, w którym  to razie  u- 
prasza  s ię  o udzielen ie w iadom ości R edakcji 
K urjera L u b elsk iego . (2 )

drukarni R ządow ej przy K om isji R ządow oj O św iecen ia  P u b liczn eg o — Z a P ozw olen iem  Oenzury-

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
9  o  d a t e k -


